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wyehodzi codziennie, wyj9wazy niedziele i dni świąteczne.

3ddz.elne Nra Czaru, o ile zapas starozy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 0.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

?ceztą w państwie Anstryaekiesn....................... .......................
a « Niemieckiem.............................. ....
,  do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tnrcyi 

innych państw należących do związku pocztowego . . . 
rreaaaem tę przyjmuje alę tytko od Igo do ottntnir»o dnia w miesiącu. — (.laty 
z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
Rękopliańw nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 c
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Mtcjiyowq p ra ia o c i 
8 . A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skah,kiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. "Silber- 
steina Plac Maryacki, handel Bajera przy ulicy Orodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennioach. — 
Główna trafika róg Uynku i ulicy św. Jana. — Uytoiicaia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od 
miejsca wiersza drukiem drobnym (petit, za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 et. ladę* 
■łase (na 3 stronie) t a miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogło
szenia i preiiwmeratę przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU* w gł. składzie tytoniu Nr 
II przy ul. Trybunalskiej L. 4; w  P a r y i s  wyłącznie p. Adam, Kue Clóment 4; (prenumeratę p. W 
Raczkowski, Courbevoi p. Paryżem, Rue du Chemin do fer 44); w Wiednia pp. Haasenstein & Vogle 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Be linie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Oppelik, Stubenba 
stei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Har burgu, Monachium i Norymberdze), H. Sohalek, M. Duke a 

M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gteh schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube A C.
W Wannwie przyjmują ogłoszenia pp. Reiehman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorat i '

ąd Polityczny.
K raków  16 lip ca.

Minister spraw zagranicznych hr. Kalnoky udał 
się wczoraj na kilsa dni do Iscbl.

Ankieta* zebrana w ministerstwie oświaty w spra
wie reformy seminary ów nauczycielskich*, ukoń
czyła już swą pracę i zaaprobowała w głównej 
części przedłożone sobie przez ministerstwo oświaty 
projekta. W ankiecie wzięli udział z Polaków: 
radca ministeryalny Dr Rittnar i dyrektor Jabłoń
ski. Obrady ankiety zamknął minister Gautscb 
mową pożegnalną, w której zreasumował wyniki 
narad i wyraził najgorętsze podziękowanie i u- 
znanie członkom ankiety za pełne trndów i nader 
gorliwe współdziałanie w dziele reformy, podjętem 
w interesie rozwoju oświaty ludowej.

Omawiając uchwalone przez Izbę deputowanych 
zmiany taryfy cłowej i stanowisko węgierskiego 

‘ rządu do tej kwestyi, jisze Pester L loyd , co na
stępuje: „Odpowiedź węgierskiego rządu na od
nośne pismo gabinetu austryackiego odeszła już 
do Wiednia. Odmawia ona wszelkiego merytory
cznego traktowania przedmiotu, i stwierdza, iż 
rząd węgierski od swego zasadniczego stanowiska 
nie odstępuje. O ileby jednak rząd austryacki ob
stawał przy życzeniu podjęcia nowych rokowań, 
pragną tu , aby te rokowania rozpoczęły się do 
piero w drugiej połowie sierpnia. W Węgrzech uwa 
żają przeprowadzone przez Izbę deputowanych mo- 
dyfikacye za wcale nie bez znaczenia, chociaż zde 
cydowani są nie komplikować sytuacyi austrya 
ckiego rządu dla mniej ważnych motywów. Co się 
tyczy nafty, są tego zdania, iż cło w wysokości 
2 złr., lnb nawet tylko w przybliżeniu równa te 
mu stopa cłowa* nie jest do przyjęcia. O ileby 
jednak Węgry zgodziły się w jakikolwiek sposób 
n i  podwyższenie cła, o tyle zażądają naturalnie 
kompensat. Szczegółów pod tym względem nie 
ułożono, ale panować będzie usiłowanie, aby tylko 
z takimi wystąpić projektami, które rząd austrya
cki będzie mógł bez wszelkich trudności przyjąć 
i bronić. Takie zmiany są możliwe szczególnie 
przy towarach bawełnianych, gdyż także wiedeń
ska i berneńska Izba handlowa oświadczyły się 
Przeciw tym podwyższeniom. Węgry nie stworzą 
dowolnych trudności, ale skoro austryacka Izba 
Przeszkodziła przyjściu do skutku taryfy cłowej, 
a cła zbożowe już i tak w tym roku nie będą 
m°ś,ły być zastosowane, przeto dla Węgier odparta 
wszelki motyw przyspieszania rokowań. Podczas 
ostatnich rokowań poniosły W ęgiy ofiarę, pra 
gnąc, aby taryfa cłowa przed tegorocznemi żni
wami weszła w życie. Ponieważ przeszkodzono 
temu zamiarowi, pizeto Węgry mogą teraz pro
wadzić rokowania bez zbytecznego pośpiechu.*

Cesarz Wilhelm wyjechał dnia 18 b. m. z Ko- 
blencyi na wyspę Meinau, leżącą na jeziorze Bo- 
den, gdzie w dzisiejszym zamku księcia badeń- 
skiego a dawnej siedzibie komturów Zakonu nie
mieckiego zwykł corocznie w czasie wycieczek 
swych letnich czas jakiś przepędzać. Tym razem 
Pobyt jego na wyspie tej będzie krótszym niż zwy
k le , bo z ogłoszonego już programu podróży wy
nika, że w przejeżdzie swym do Gasteinu ma sta- 
uąć w poniedziałek d. 19 b. m. w Monachium i 
tu się nieco zatrzymać. — Książę rejent wyjedzie 
podobno na spotkanie go do Augsburga i ztąd do 
Monachium towarzyszyć mu będzie. Grzeczności 
cesarza dla księcia rejenta i narady ks. Bismarka 
z ministrami Lntzem i Crailsheimem zmierzają po
dobno do tego, aby Bawarya zrzekła się części 
praw swych zastrzeżonych, o ile ostatnie prze
szkadzają planom reformy podatkowej ks. Bismar

ka. Do tego jednak trzeba zmiany konstytucyi, a 
z wywodów, któreśmy już zamieszczali, wynika, 
że zmian konstytucyi w czasie rejencyi uskute
czniać nie wolno i większość Izby bawarskiej bę
dzie się niezawodnie umiała oprzeć temu skute; 
cznie.

W piśmie rejenta bawarskiego, wyłuszczającem 
powody, dla których dymisyi, o którą wniosło mi 
nistęrstwo Lutza, nie przyjął, znajdował się ustęp 
obudzający pewne zdziwienie, a brzmiał jak  na 
stępuje: „Z przyjemnością prawdziwą zamieszczam 
tu uwagę, że z różnych okazyj najwyższe powa
gi K< ścioła katolickiego wyraziły zupełne swe za
dowolenie co do stosunków, jakie między Kościo
łem a ministerstwem zachodziły." Binro Reutera 
donosi teraz, że kardynał Jacobini wysłał w tych 
dniach notę do nuneyusza w Monachiom, aby się 
zapytał, jak ie-to  były najwyższe powagi kościel
ne, które to oświadczyć m ały.

Do tajnych zabiegów polityki pruskiej w osta 
tnich latach panowania króla Ludwika II przyby 
wa zajmujący szczegół, podany z dokładnych in- 
formacyj przez Vossische Z tg : „Jak się obecnie 
dowiadujemy, pisze pomieniony dziennik, miał ks. 
Bismark długo opierać się zaprowadzeniu rejen 
cyi i przystał na zmiany, jakie zaszły w Bawa- 
ryi dopiero po przeprowadzeniu bezpośredniej ko; 
respondencyi z królem Ludwikiem."

Obchód rocznicy wzięcia Bastylli przeminął 
w Paryżu bez nadzwyczajnych wydarzeń. Główną 
częścią uroczystości była rewia na polach Long 
champ, gdzie się zwykle wyśc gi konne odbywają, 
a zajściem, mogącem wobec znanych ambitnych 
dążności Boulangera mieć pewne zachęcające dla 
niego znaczenie* była owacya, którą mu z pomi
nięciem Grevego i Freycineta, urządziły zebra
ne tłumy z przedmieść i fabryk Paryża. Donio
słość tych owacyj osłabiała może tylko ta okoli
czność, że ta sama publiczność podobnemi entu- 
zyastycznemi okrzykami i tłumnem otaczaniem 
odznaczyła także markietankę, dekorowaną w Ton 
kinie aż trzema krzyżami i uwijającą się w czer
wonych spodniach i w kasku na głowie, zamaszy 
ście po polach na rewią przeznaczonych.

Książę d’Aumale wyjechał do Brukselli.

W Anglii zanosi się na koalicyą stronnictwa 
Hartingtona z lordem Salisbury. Mają oni wnieść 
umiarkowany projekt autonomii, obejmującej nie 
samą tylko Irlandyę, a zadąwalniającej dostate 
cznie uprawnione życzenia ostatniej. Przez to spa- 
raliżowanemi mają zostać separatystyczne dążno
ści Irlandy i, a jedność trzech królestw wzmocnio
ną. Jeśliby zaraz po ponownem zebraniu się par- 
lameatn Gladstone nie podał się do dymisyi, wnie
sie podobno Ilartington o wotum* wyrażające brak 
zaufania do obecnego gabinetu. D a ily  News  dają 
też już do zrozumienia, że Gladstone ustąpi do
browolnie.

Telegram przesłany z Londynu do Journ a l des 
Debats, wspomina o represaliach, jakich Anglia ma 
się niby chwycić przeciw Rośyi za zniesienie wol
nego portu w Batum. Już sama spokojność, z jaką 
przyjęto w Londynie notyfikacyę rosyjską* zdaje 
się być korespondentowi dowodem, że repreśalia 
nastąpią. Usłyszymy, mówi on dalej, niezadługo, 
że Badakszan wcielono do Indyj i że przynajmniej 
protektorat angielski rozciągniętym zostanie nad 
wschodnio-północną częścią Afganistanu. Jeżli lord 
Salisbury obejmie ster rządu po wyborach, walka 
między Anglią a Rosyą o wpływ w środkowej 
Azyi przybierze kształty wyraźniejsze.

Ruchu robotniczego doczekała się już nawet 
Szwecya, gdzie dotąd zdawała się pod tym wzglę
dem zupełna panować spokojność. W Oerebro 
odbył się kongres robotników i ogłosił swój pro- 
giam w stosuaku do programów innych stron jeszcze

dość umiarkowany, żądający skrócenia czasu ro 
boty, szkół bez wszelkich opłat, zniesienia ceł po 
drażających środki do życia i zobowiązania chle
bodawców do utrzymywania rodzin robotników* 
ulegających w ich fabrykach kalectwu.

W Serbii chodzi rządowi o przeprowadzenie 
uregulowania finansów, kosztami wojennemi nad
werężonych. Operacya taka wymaga podniesienia 
podatków, co w Serbii jest bardzo niepopularnem. 
Po ogłoszeniu zamysłów rządowych przeszło na 
wet z szeregów stronnictwa rządowego do opozy- 
cyi dwóch takich deputowanych, na których rząd 
liczył z pewnością i których kandydaturę popie 
rał. Mimo tego, po ścisłem obliczeniu, będzie rząd 
podobno mógł liczyć na 90 głosów przeciw 60.

W sprawie Uniwersytetu krakowskiego.
(Dokończenie).

Co do naszych pracowni i instytutów, to nie 
znajdują się one wszystkie znów „w najopłakań- 
szym stanie," a jeżeli nowoprzybyły profesor zna
lazł jeden mniej od innych zaopatrzony, po części 
z powodu nader szczupłej dotacyi, to nie można 
tego generalizować. Przed pięciu laty pisałem o 
nich, co następuje:

„Zakłady uniwersyteckie mają przedewszystkiem 
tę niedogodność, że są rozrzucone w różnych stro
nach m iasta, to jednak jest najmniej ważną rze
czą. Gorszem je s t, że odpowiednie pomieszczenie 
i przyzwoite środki posiada jeden tylko zakład 
anatomii opisowej (prof. Teichmanna), którego 
rzeczywiście nie powstydziłby się żaden europej
ski uniwersytet. Kto jednak zwiedzając prosekto 
ryum, wstąpi po drodze do pracowni anatomii pa
tologicznej, ten przekom  się, że istnieją ostate
czności. Zakład ten bowiem rzeczywiście ma pa 
tologiczne pomieszczenie, i dziwić się nie można, 
że Dr Biesiadecki wskutek takich warunków o 
puścił uniwersytet. Dziwić się zaś trzeba, że po 
dobne stosunki wogóle są możliwe. Wobec takich 
warunków, jakie posiada ten, jak  również zakład 
fizyologiczny, ze względu dalej, że dla zakładu 
patologii ogólnej wynajmują obszerny lokal w pry
watnym domu, wzniesienie osobnego gmachu dla 
zakładów lekarskich staje się nieodzowną konie 
cznością.

„Pod względem zaopatrzenia w odpowiednie na
rzędzia i wszelkie potrzeby, zapewne jedno tylko 
obserwatoryum, i to uważane jako stacya meteo
rologiczna, wyróżnia się korzystnie od innych, 
chociaż pod względem pomieszczenia i tu liczne 
istnieją niedogodności. Z gabinetów tylko zooto 
miczny, farmakognostyczny (i geologiczny), są 
względnie i bogate i dostatnio uposażone. O in
nych powiedzieć wypada, że dyrektorowie ich ro
bią, co mogą, dla ich podniesienia, ale nie mogą 
wiele, już to dla bardzo skąpych środków, jakie- 
mi corocznie rozporządzają, już,co gorsza,dla bra
ku pomieszczenia. W takich warunkach znajduje 
się przedewszystkiem ogród botaniczny, niemający 
dotychczas ani muzealnej sali, ani pracowni, cho 
ciaż te bardzo nieznacznemi środkami pieniężnemi 
z istniejących lokalności dałyby się utworzyć.

„Spodziewać się należy, że wysoki rząd mając 
dziś w swoim składzie jednego z byłych człon
ków naszego uniwersytetu, który tak doskonale 
zna jego potrzeby, i tylokrotnie, jako poseł, o za 
spokojenie się ićn\ dopominał, zechce temu w naj 
bliższej przyszłości zapobiedz *)“.

Nie zawiodły nas oczekiwania. Już wznosi się 
na plantach wspaniały gmach Collegium novum,

*) Patrz „Zbiory i zakłady przyrodnicze i lekar
skie Krakowa." Rzecz na tle historycznem opraco
wana zbiorowemi siłami pod redakcyą Dra J. Rosta
fińskiego. Kraków, 1881, p. 222 i 223.

w którym pomieszczą się władze uniwersyteckie, 
gabinety: archeologiczny i historyi sztuki, wszy
stkie seminarya i konwersatorya z podręcznemi 
bibliotekami, do którego jasnych sal wykładowych 
przybywać będą studenci wydziałów: filozofii, pra
wa i teologii. Palmiarnia w ogrodzie botanicznym, 
najlepsza w całej Austryi, kosztowała przeszło 
36,000 złr., a w obecnym roka wstawiono już 
w budżet 40,000 złr., jako pierwszą ratę na bu
dowę klinik, a gdy te staną, to w dzisiejszym za
kładzie klinicznym pomieszczą się inne, rozrzu
cone dziś niedogodnie instytuty wydziału lekar 
skiego. Wogóle też dotacya, a zatem i aparat 
naukowy wielu zakładów dość się powiększyły. 
Że pomimo tego nasze zakłady nie są wzorowe, 
to pewna, ale pozostaje to właśnie w najściślej
szym związku z tern, co podniósłem na początku 
mego pisma, że reforma taka wogóle zaledwo jest 
rozpoczętą w Austryi, że gwałtowne nieraz nie
dogodności i konieczne potrzeby objawiają się 
nietylko w Krakowie i Lwowie, ale w całej Au
stryi , nie wyjmując nawet Wiednia. Nie można 
też powiedzieć, żeby rząd centralny po macosze 
mu nas traktował. Pan minister oświaty ma w sto
sunku do środków, jakiemi rozporządza, żądań bez 
liku ze wszystkich 8 uniwersytetów, i jak  tu 
wszystkiemu zadosyć uczynić? Tem bardziej, że 
jego propozycye budżetowe idą naprzód do mini
sterstwa skarbu, które potężnie ściska worek, a 
uzyskawszy tam aprobatę, jeszcze pod nożyce Rady 
państwa, która, nie mogąc jako w państwie kon- 
stytucyjnem fabrykować banknotów, liczy się z in- 
nemi jeszcze potrzebami krajów.

Staraliśmy się też i staramy się wytrwale nie
tylko o lepsze uposażenie istniejących instytutów 
naukowych, ale także o zwiększenie ich liczby. 
Na dowód tego mogę przytoczyć, że na wydziale 
prawnym seminarya (w których odbywają się ćwi
czenia naukowe) istnieją już od r. 1876. Na wy
dziale lekarskim rozmaite kliniki, prosektoryum, 
pracownie: chemii medycznej i anatomii patologi
cznej istniały już oddawna; ale obok nich po
wstały: pracownia patologii ogólnej (1880), insty
tut operacyjny (1882) i pracownia chirurgiczna 
(1884, oba po za kliniką), pracownie: medycyny 
sądowej (1882) i farmakologiczna (1883). — Na 
wydziale filozoficznym istniały oddawna semina
rya: filologii łac.ńskiej, greekiej, historyczne i 
matematyczne — oraz pracownie: fizyczna, che
miczna i zoologiczna; ale obok nich powstały 
seminarya czy konwersaterya: filozoficzne (1876), 
pedagogiczne (1878), filologii słowiańskiej (1877) 
literatury polskiej (1874), germanistyczue (1885), 
bistoryi sztuki (1881), oraz pracownie: anatomii i 
fizyoh gii roślin (1877), botaniczna (1880) i geolo- 
iczna (1885). — Pracownie te nie znajdują się 
w najopłakaószym staoie, a w jakimkolwiek są, 
stosownie do środków, jakiemi rozporządzają, tak 
samo jak wszystkie sem inarya, żyją nankowem 
życiem i z małemi wyjątkami pracują w nich nie
tylko profesorowie, ale i młodzież, któraby po
winna do nich ze względu na obraną specyalność 
uczęszczać, z pewnością prawie bez wyjątku u- 
częszcza, prócz wydziału prawnego, gdzie jej pil
ność pod tym względem bardzo wiele pozostawia 
do życzenia.

Ostatecznie mogę stwierdzić, że nasz nniwersy 
tet poza wiedeńskim, należy do najlepszych w Au
stryi, że się w miarę sił i zyskanych zasobów 
dźwiga z każdym rokiem , że czuje doskonale 
swoje obowiązki względem społeczeństwa i całego 
kraju i może śmiało odeprzeć wszelkie nieuzasa 
dnione zarzuty, p dniesione przeciw niemu. Dźwi
ga się, jak  cała Galicya, ale żywiej i krzepcej, 
bo przyświeca mu tradycya przeszło 500 letniego 
i8taienia, która go do naturalnego przodownictwa 
w naukowym ruchu naszego kraju nie bez skutku 
pobudza.

T aką jest ta gleba, na której wschodzą i doj

rzewają nowe pokolenia narodu. Przechodząc do 
stosunków młodzieży, muszę przedewszystkiem po
ruszyć kwestyę niedawnej przeszłości, ale tak 
przykrą, że gdyby dzisiaj nie należała do histo- 
ry i, zapewne nie odważyłbym się obecnie o niej 
pisać.

Przed niedawnym więc czasem nasza młodzież 
uniwersytecka nietylko marzyła o reformach spo
łecznych, ale starała się występować ostentacyjnie 
z programami w tym kierunku; owszem, pewna 
jej część występowała nawet przeciw profesorom, 
głosząc się za osobną partyę. Pewien dziennik, 
wychodzący w Krakowie, chcąc z tego stosunku 
wyciągnąć kapitał polityczny dla siebie, popierał 
ją w tych dążnościach, brał nawet wyraźnie jej 
stronę, niepomny, że obowiązkiem publicystyki — 
stać na straży moralnego zdrowia wogóle, a z pe
wnością i pedagogii względem niedojrzałych jesz
cze ludzi. Dwie partye przeciwne: partya ojców 
i dzieci! Możnaby powiedzieć, że do partyi mogły 
należeć tylko dzieci wyrodne, krnąbrne i zarozu 
miałe, gdybyśmy nie wiedzieli, że były tylko zba
łamucone. Na szczęście, te stosunki jnż się stano
wczo zmieniły. Młodzież nasza przedewszystkiem 
zrozumiała, że ją  tylko wyzyskiwano, pochlebiając 
jej i popiorając ją  w występowania przeciw pro
fesorom, że tylko wspólnie z nimi stanowi uni- 
versitas, która powinna stawać zawsze razem pod 
swoim starym sztandarem. Odłożyła też reformy 
społeczne na lata doświadczeńsze, wziąwszy się 
do reformy własnych obyczajów, do rozwinięcia 
koleżeństwa, tęgości charakteru i zapału do wie
dzy. Czuje, że najprzód sama musi się uczyć na 
ławach szkolnych, a potem długo, długo, z doświad
czenia, przykładu, z żywota pracy i mozołn, przy 
ustawieznem pomnażaniu tego, co zdobyła sobie 
w mnrach uniwersyteckich.

Istnieje też pomiędzy nią a profesorami wogóle 
dobry stosunek, który z natury rzeczy zmienia się 
na ściślej szy i przyjacielski w miarę bliższego ob
cowania ze sobą cbu czynników w seminaryach, 
czy pracowniach.

Nie gleba też temu winna, że młodzież szlache
cka w Galicyi względnie mało, a dodam nawet, 
przeważnie licho się uczy; a że tak jest, to pe
wna, jak mi to oświadczył szlachcic z dziada-pra
dziada, a mąż poważny i bardzo w tej kwestyi 
kompetentny. Niewątpliwie składa się na fo, jak  
na każdą wypadkową przyrodzonych zjawisk,wiele 
czynników. Ta klątwa dawniejszego systemu wy
chowania, która kraj, odcięty przez lat 80, gnę
biła, jak  nigdzie, cięży jeszcze nad nami i jest je 
dną z ważaych przyczyn uśpienia tych warstw 
społecznych; góruje nad tem jednak możnowład- 
czy od wieków ustrój Małopolski i nasza skłon
ność do naśladownictwa*). Z niej to płynie, że 
ponieważ członkowie wybitnych rodów, kierując 
się na ludzi politycznych, podążają wyłącznie na 
wydział prawny, idzie za ich przykładem i tłum 
szlachecki. Reguła to powszechna, tłómacząca się 
po części jako objaw konstytucyjnego życia, a zna
jąca mało wyjątków, tak, że spotyka się tu ludzi, 
którzy, skończywszy prawo, dopiero oddali się ja 
kiejś umiejętności, żeby przytoczyć chociaż jedno 
nazwisko kolegi Tarnowskiego. Z dziesięcioletnie 
go mego pobytu na uniwersytecie*, jedyny znany 
mi wyjątek stanowili dwaj synowie ks. Adama Sapie
hy, z których jeden był, a  drugi jest obecnie zapisa
ny na wydziale filozoficznym. Dla tego prócz wy
działu jeszcze lekarskiego, który wykazuje znacz
ny procent szlacheckich nazwisk, ale z tej przy
czyny, iż ubożsi na ten najkosztowniejszy wydział 
zapisywać się nie mogą tak licznie, jakby nieraz 
chcieli, wydział filozoficzny, który pizecież jest

*) Patrz mój artykuł „O założeniu wydziału rolni
czego na uniwersytecie jagiellońskim. Sprawozdanie 
i uwagi historyczno-krytyczne.* Kraków 1884, p. 21 
i nast.

Kartki z Bośni.

VI.
TREŚĆ: Święta i uroczystości u Serbów. — Muzyka i ta 

niec „kóło“. — Zjazdy rodzinne i gościnność. — 
Święta, tureckie. -— W ielki post Ramazan i trzydnio
wy "Bajram. — Kolej przez Tuzie do Zwornika. 
W yjazd przez Serajewo do Konjicy.

Choć Tuzla wcale niewielkiem jest miasteczkiem, 
to jed n ak  przy steku ludności tak  różnych wy
znań, św iąt tu bez liku i uroczystości a  obchodów 
dość w ielka rozmaitość. Trudno się naw et zoryen- 
tować w tej mierze, a nieraz wszedłszy w serbską 
lub turecką dzielnicę, dopiero dowiadujem y się 
po niezw ykłych stro jach , ruchu lub spokoju m ie 
szkańców, że tu święto. Oprócz Bożego N arodze
nia, W ielkiejnocy i innych licznych św iąt kościel
nych wschodniego obrządku, każda rodzina serbska 
ma domowego patrona, którego dzień obchodzi się 
bardzo uroczyście. Ja k  przed każdą niedzielą, tak 
i przed każdym  dniem świątecznym panuje w dziel
nicy serbskiej niezw ykły ruch. We wszystkich 
domach m yją podłogi, o k n a , drzwi i wszystkie 
drew niane sprzęty i naczynia , bielą ściany we
wnątrz i zewnątrz swych m ieszkań, zam iatają sta
rannie swe podw órka i ulice. To też trudno o przy
jem niejsze w rażenie nad w idok dzielnicy serbskiej, 
gdzie w szystko świeci się czystością, a nigdzie nie 
dostrzedz zaniedbania lub pyłu. B iała barw a, owa 
ulubiona i charakterystyczna u Słowianina, w ym a
ga przecież najw iększej schludności, a  zaniedba
nie w tej mierze naszego ludu pewnie wyrobić się 
dopiero musiało w średnich w iekach niewoli i 
przygnębienia. U Serbów strój już nie biały —  
sprzęt ty lko , domy i płytam i wyłożone chodniki, 
utrzym yw ane s ta ran n ie , błyszczą się bieluchno. 
P rzed drzwiam i domostw sadowią się piękne dzie
woje serbskie, strojne w jedw abne szaty ja sk ra 
wych barw  i kaftany k ró tk ie , bogato złotem haf
tow ane. Gors ich lśni się od m nóstwa aż po pas

sięgających wisiorów i naszyjników  z dukatów, 
z których jeden  najw iększy, zazwyczaj oprawny 
bywa w kosztowne kam ienie i perełki. Zgrabne 
fezy, suto złotem szamerowane, zdobią ich główki, 
a w szystko to , będąc częścią posagu , je s t oraz 
niby naiw ną przynętą dla gotowych do rozmiło
w ania się młodzieńców7. Mężatki i starsze kobiety 
wdziewają na się jużto długie, z rozciętemi jak  
u kontusza rękaw am i, kaftany, jużto krótsze, lecz 
futrem podbite jupki, przypom inające krojem strój 
mieszczek naszych z X VI i X V II wieku.

I w mieście panuje ruch nie mniejszy; z okolic 
przybyw ają w ieśniacy i w ieśniaczki, starsi męż
czyźni i kobiety konno, zazwyczaj z dzieckiem 
poza sobą na siod le , młodzież idzie pieszo s k ra 
cając sobie rozmową powolny czas podróży, a 
wszystko dąży do cerkwi, gdzie nabożeństwo trw a 
cały dzień. i

Około godz. 4 po południu przybyw a na plac 
przed cerkwią m uzyka i rozpoczynają się tany. 
T ak  wiejscy ja k  i miejscy m ieszkańcy tańczą swe 
ulubione „koło", przyśpiew ując muzyce raz wol
nej, to znowu żwawszej i skoczniejszej, zawsze 
jednak  tęsknej, a mimo różnego tem pa, prze
cież jednostajnej. Taniec ten zgodne z sobą nosi 
nazw isko; jestto wieniec par, trzym ających się 
kołem za ręce, poprostu nasze mazurowe rondo, 
które jużto w miejscu, jużto posuwając się w koło 
tańczą krokiem drobnym , podobnym do góral
skiego lub czardasza. Koło to zwęża się, gdy ta 
necznice wstąpią w środek, oprą swe dłonie na 
ram ionach mężczyzn, którzy pod wpływem tego 
poufalszego zbliżenia i żywsze, muzyki popisują 
sie z w iększą energią ruchów i skoków. Po chwili 
pierwotne koło 'znow u w porządku, aby niebawem 
sie przerwać i podobnie, ja k  w naszej mazurowej 
figurze sunąć w ężem , po przestrzeni na taniec 
przeznaczonej. Koło jest tańcem narodowym 
i tańcem  serbskiego salonu; cała zręczność zwła
szcza u kobiet polega na tem, by przy ożywionym 
ruchu nóg cała postać trzym ana sztywno bez po
drygów i skoków, robiła spokojne wrażenie, I  znowu 
nasuw a mi się m y śl, że ród Arpadóu zastaw szy

na tych obszarach łagodne* słowiańskie „koło ‘, 
wlał w nie swój dziki tem peram ent i energię, 
zerwał jego więzy, wyzwolił pary, a nawet i e 
rozdzielił chwilami i utworzył w ten sposób ni iy 
swojego czardasza. Koło przy tęsknej muzyce swo
jej w istocie robi wrażenie „pląsającego niewol
nika", a  mimo to lud tańczy je  z namiętnem upo
dobaniem do późnej nocy, poczem rozchodzi się 
do domów.

W  święta te’ż odbyw ają się odwiedziny, jakby  
doroczne zjazdy rodzinne u Serbów. Gospodarz 
podejm ujący bliższych i dalszych krew nych otwiera 
świąteczną kom natę, zresztą przez cały rok zam
knię tą  lub bardzo mało używaną. W  gościnę taką 
zbierają się krewni nawet z dalekich stron, a za
szczyt i uczta to nielada dla podejmujących. Go
sposia nie szczędzi trudu i nakładu, dobywa naj
przedniejszych naczyń , nakrycia i tk an in ; stara 
się, by potraw  było wiele i jaknajlep iej przypra
wionych; niektóre przysposabiają się na spodzie
wany zjazd przez dni k ilk a , szukając pomocy 
w przynajm owanych a  reputowanych kucharkach 
Śpiew y tow arzyszą zawsze ich ucztom, a  wieczo
rem następuje taniec kola do późnej nocy, poczem 
najlepsza pościel okryta cienką, niemal przejrzystą 
b ielizną, zdobnie białym  jedw abiem  haftowana, 
czeka na spragnionych spoczynku. Tak południo
wy Słowianin, przeważnie niepiśmienny, więc nie- 
wylewający swych uczuć atram entem , utrzymuje 
serdecznie rodzinne związki i zasięga wiadomości 
o wzajem nych losach jej członków, a przy tej spo
sobności nie szczędzi niczego na  okazanie swej 
szczęśliwości z powodu tej uroczystej chwili. W za
jem ne podarunki na wyjezdnem, zaprosiny i zmo
wy na przyszłość kończą zazwyczaj te zjazdy 
familijne. W  istocie podobne to wielce do stosun
ków* w yśpiewanych tak  barw nie przez greckiego 
ślepca , którego „harfy dźwięków nam przecież 
wieczne echo słychać". U katolickich Serbów nie- 
inaczej byw ają obchodzone św ięta i uroczystości, 
choć w inną przypadają porę. Różnią się one 
w drobnych szczegółach, które, przy tak  długiem 
obok siebie istnieniu Próżnych wyznań i wiar, po

zam ieniały się wzajem nie i trudno byłoby dziś 
wyśledzić pierwotnego początku jak iegoś obyczaju 
lub pochodzenia obrzędu.

Turcy natom iast obchodzą swe zwykłe święta 
mniej uroczyście; w p ią tek  naw et nie poznać po 
niczem, że to ich niedziela; pracują jak b y  w po
wszedni dzień, w szystkie sklepy otworem, a targ  
chyba najżyw szy. Największe święto u nich to 
„Bajram ," poprzedzony surowym postem, zwanym 
„Ram azan." Post ów poczyna się w czerwcu z pierw
szą kw adrą księżjma i trw a aż do nowiu, zacho 
wywany z w ielką surowością. Przez k ilka wieczo
rów* poprzedzających zjawienie się pierwszej kw a 
dry* spoglądają wyznawcy Mahometa na niebo 
z w ielką niecierpliwością, z wysokich dżamij du
chowni oczekują zjawienia się srebrnego sierpa. 
W tym roku przez trzy dni oczekiwano go z re- 
ligijnem utęsknieniem  i niepokojem, aż wreszcie 
ukazał się blady na niebie rąbek ledwo co po 
przecudownym zachodzie słońca. W ystrzał z mo
ździerza oznajmił wyznawcom tę radosną nowinę, 
menary zapłonęły wieńcami barwnych lamp i „Ra
m azan" się zaczął. Post ten je s t poniekąd dość 
ścisły, gdyż przez cały dzień nietylko nic jeść, 
ale naw et pragnienia wodą zaspokoić nie wolno, 
co przy skw arnym  upale niemałem jes t utrapie
niem. Naw et najmłodszym dzieciom przeznaczają 
rodzice w ciągu tego m iesiąca dniej i strzegą pil
nie, by naw et kroplą wody nie przekroczyły za
konu. To tćż kto może chroni się przed upałem 
w zacienione domków izdebki, a na ulice w dzień 
wychodzą tylko ci, których zniew ala konieczny 
interes. W szystko oczekuje nocy, podczas której 
wolno się posilić i ugasić pragnienie. U przykrzo
ny czas oczekiwania skracają  sobie Turcy g rą  
w szachy, w arcaby lub domino, chłopcy zaś w y
m yślają sobie różne gry i zabawy. T ak  np. zbie
ra  ich się przed domem grom adka, s iad a ją  w k o 
ło, a  każdy wyjąw szy centa, podaje go sąsiado
wi do obejrzenia. Ten przygląda mu się dokła
dnie, liże językiem , a tak  przekonaw szy się, że 
czysty, tj. niepowleczony ja k ą  słodką przynętą, 
podaje go dalej potakując głow ą w milczeniu. Po

tej kontroli centów każdy kładzie swój pieniądz 
przed siebie, wszyscy zaś pilnie śledzą, na czyim 
pierw sza mucha usiądzie, bo ten szczęśliwiec w y
gryw a i w szystkie zgarnia pieniążki. W szystko to 
dzieje się w milczeniu, nieraz całemi godzinami.

Pod wieczór uprzykrzenie w iernych w zrasta do 
niecierpliwości i ledwo słońce ostatnie wyśle pro
mienie, strzał z moździerza znać daje, że wolno 
się już posilić. C iekaw y to widok, ja k  na to ha- 
s'o  w dzielnicy tureckiej niezw ykły powstaje ruch, 
ja k  każdy chw yta za dzban z wodą, by oschłe 
zwilżyć usta i chciwie gasi pragnienie. Ci spie
szą do studzien, inni w racając z wodą w ołają do 
sieb ie : R am azan! dobry R am azan!, a zaspokoiwszy 
pragnienie, dążą do domów, aby nasycić się po
trawam i. Dopiero po posiłku udają się do św ią
tyń na modlitwę, a z menarów rozlegają się p ła 
czliwe śpiewy aż późno w noc, bo w czasie ra- 
mazanowym wolno każdem u wiernemu modlić się 
śpiewem ze szczytu wież. To też noce te są  bar
dzo ożywione, przypom inają raczej karnaw ał niż 
post, w szystkie sklepy i kram y pootwierane, w k a 
wiarniach pełno gości, odgłos tamborinów rozlega 
się co k ilka kroków, ruch jest i gwar, a wszystko 
to oświeca księżyc bladem swojem światłem, przy 
którem nie widać wschodniego brudu i niechluj
stwa. K iedy przez cały rok T urek wcześnie uda
je  się na spoczynek, teraz żyje on w nocy, gw ar 
i zabawa ożyw iają jego dzielnicę, przekupnie roz
noszą różne wschodnie przysm aki i słodycze, wy
krzykując na różne głosy, że tow ar ich „młody 
ja k  róża," a „świeży i orzeźw iający ja k  rosa."

W dzielnicy cygańskiej, gdzie oczywiście z k a 
żdych korzystają  św ią t, m uzyki i tańce byw ają 
najhałaśliw sze i to przed lep iankam i, gdzie ick  
staruchy w popiele ognisk, na ziemi rozłożonych, 
w ypiekają ehleby z k u k urydzy , a młódź w ypra
wia dzikie skoki wśród wrzasków, pieśni i wybry
ków wesołego dowcipu w swoim rodzaju. W szy
stko to trw a po za północ; około pierwszej go
dziny strzał z moździerza daje znów hasło do 
spoczynku —  cichnie gw ar, bo od tej chwili za
czyna się znowu post aż do następnego wieczora.
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przedewszystkiem „wnivertitas liłłerarum ,u a nie 
szkołą praktycznych nank, świeci prawie zupełną 
pustką szlacheckich nazwisk*). Naszymi uczniami 
są wogóle przeważnie synowie włościan, rękodzieł 
ników, drobnych urzędników**); młodzież to wo
góle bardzo pilna i pracowita, która ciężką pracą 
musi zarabiać na chleb powszedni, nie garnie się 
do salonów, które rozpróżniaczają tu paniczów 
i pozujących na nich młokosów, bardzo szkodliwy 
wpływ na nich wywierając. Ale właśnie dlatego, 
że niejednemu trudno o ten chleb powszedni, już 
wcześnie za nim się ogląda i myśli o ukończenia 
uniwersytetu dlatego, żeby sobie byt w przyszło
ści zapewnić. Dziwić się jej nie można, ale to też 
racya, że nieznaczny tylko procent wybranych oso
bników oddaje się nauce dla nauki. I najzdolniej
szych tylko można posuwać, by szli, nie ogląda
jąc się na przyszłość; dostarcza im się środków 
dalszego kształcenia się za granicą (takich sty- 
pendyów brak gwałtowny daje się nam ucznwać) 
i na uczonych wywodzi. Zapewne niejeden z pro
fesorów waży się nieraz w sumieniu, jaką dać ra
dę młodemu, pełnemu zdolności i zapału młodzień
cowi, co do jego przyszłości. Czy może np. pro
fesor fizyologii zachęcać do habilitacyi swoich u- 
czniów, jeżeli nie ma pewności, że za lat kilka 
umrze i że któryś z nich będzie mógł objąć po 
nim katedrę, bo drugiej w krajn niema, a z do
century prywatnej nikt bez własnych środków u- 
trzymać się nie może. A przecież i z tego zrobio
no zarzut zmarłemu niedawno profesorowi tego

*) Porównaj mój referat: „O wpływie życia zie
miańskiego na literaturę XVI w.“ „Archiwum do dzie
jów literatury i oświaty w Polsce." Tom V, nakła
dem Akademii Umiejętności. —* Kraków, 1886, p. 
72 i 73.

**) Żeby czytelnikom K raju  dać wyobrażenie o 
stosunku warstw społecznych, które na Uniwersytet 
nasz uczęszczają, a nadają mu zupełnie odrębne ce
chy od jakiegoś np. Dorpatu, podaję następujące sta
tystyczne zestawienie, które opracowałem na podsta
wie księgi wpisowej półrocza zimowego 1885—86 
roku. Ogółem było wówczas zapisanych 1,060 słucha- 
czv, z których 946 zwyczajnych. Z tych uczęszczało 
na teologię 65, na prawo 453, na medycynę 361, 
a na filozolGę (wydziały: matematyczno-przyrodniczy i 
historyczno-filologiczny innych uniwersytetów) tylko 
67. W tej liczbie było żydów 129, stanowiących za
tem 13 ,6 # , z czego przypadało na prawo i medycy
nę po 16#, na filozofię 0 ,14# Wśród tej młodzieży 
było 6 synów właścicieli ziemskich i 6 synów dzier
żawców. Z pozostałej liczby 817 chrześcian mógłem 
oznaczyć stosunki majątkowe tylko 627, bo w razie 
śmierci ojca, księga wpisowa podaje tylko nazwisko
1 stan opiekuna, z czego żadnych wniosków co do 
słuchacza wyprowadzać nie można.

Zpośród owych 627 było synów:
Na Teol. Prawie. Medyc. Filozof.

Włościan 
Małomie8zczan 
Rękodzielników 
Drobn. urzędnik.

5) Mieszczan
6) Niezależnych
7) Wyższ. urzędnik.
8) Właść. ziemskich

Razem dało się o-
znaczyć 61 279 229 58

Kategorye, które utworzyłem, objaśniam ta k : do 
małomieszczan zaliczyłem mieszczan drobnych mia
steczek, którzy po większej części są jednocześnie 
rolnikami; do drobnych urzędników zaliczyłem wszyst
kich, których pensya nie dochodzi w żadnym razie 1000 
złr., a wynosi zazwyczaj kilkaset; do niezależnych 
zaliczyłem np.: adwokatów, notaryuszy, lekarzy, ap
tekarzy, przemysłowców i t p. W kategoryi właści
cieli ziemskich pomieściłem i kilku dzierżawców, a 
zaznaczyć jeszcze muszę, te  7 na wydziale prawa,
2 na medycynie i 6 na filozofii — mają majątki le
żące po za Galicyą, Kategorya ta daje więc 8,12# 
całej liczby 627.

Pierwsze więc trzy kategorye obejmują synów ro
dzin, które im żadnych środków wykształcenia dać 
nie mogą; kategorya czwarta, o ile rodzice nie mie 
szkają w Krakowie, mało się różni zamożnością od 
poprzedniej; należący zaś do ostatnich czterech kate 
goryj są, wogóle mówiąc, zaledwo średnio zamożni. 
Grupując te kategorye wedle względnej zamożności, 
wypadnie, że w r. 1885-6 uczęszczało na Uniwersytet:

w procentach.
Teol. Prawo. Med. Filoz. Ogółem 
83 6 31,2 18,3 53,4 33,8

9,8 21,8 24,4 19 21,2
6,6 47 42,7 27,6 45

37 36 15 19
6 30 12 9
8 22 15 3
6 61 56 11

— 6 12 2
2 27 61 2

— 59 39 5
2 38 19 7

Niezamożn. (kat. 1-3) 
Mało zamożn. (kat 4) 
Śred. zam. (kat. 5-8)

przedmiotu, że nie wychował sobie następcy. Za
rzut tem mniej słuszny, że jeden z jego uczniów 
i asystentów, Dr Zawilski, którego nazwisko we
szło do poważnych kompendyów nawet, był już 
docentem fizyologii, rokującym wiele, ale zgasł 
przedwcześnie.

T ak cała nasza universitas, zarówno profesoro 
wie, jak  i uczniowie, nie są w najlepszych warun
kach, ale w miarę sił, idąc ciągle naprzód, żądają 
słusznie, żeby społeczeństwo, wprawdzie bez po
błażania, przypatrywało się ich pracy, ale zwra
cało na nich nwagę poważnie, bez uprzedzeń, a pu
blicystyka pisała o nieb ze znajomością rzeczy.

Józe f Rostafiński.

KORESPONDENCYA „CZASU
L w ó w  15 lipca.

( = )  Sprawa teatru lwowskiego nie przestaje 
zajmować umysłów naszego m iasta; jest ona 
w tej chwili jedyną kwestyą stojącą na po
rządku dziennym ; niestety jednak nie mogę wam 
jeszcze w tej mierze nic donieść stanowczego i 
pomyślnego. Jak  już wiadomo, w myśl kontraktu, 
zawartego między fundacyą Skarbkowską a J a 
nem Dobrzańskim, przysługuje jego spadkobier
com lub spólnikom prawo dotrzymania umowy 
w razie wykazania się koncesyą rządową; to też 
po śmierci J. Dobrzańskiego panna Celina i p. 
Niewiadomski poczynili kroki,, celem otrzymania 
koncesyi, lecz otrzymali odpowiedź, że żądana fcon- 
cesya może im tylko do końca roku teatralnego 
być udzieloną. Naturalnie odpowiedź tego rodzaju 
nie mogła zadowolić petentów; postanowili więc 
pozyskać dla siebie osobistość, któraby dla rządu 
była gwarancyą artystycznego i literackiego kie
runku teatru ; chcąc zaś uzyskać potrzebny do te
go czas, wnieśli do fundacyi podanie o przedłu
żenie im 30-dniowego terminu do końca sierpnia, 
na co się rada zawiadowcza fundacyi zgodziła. 
Tymczasem rozpoczęła panna Celina Dobrzańska 
układy z p. M. Bałuckim, które jednak nie do
prowadziły do rezultatu; obecnie zaś toczą się 
układy z p. Ładnowskim o przystąpienie do spół
k i, lub o objęcie kierownictwa artystycznego. 
P. Ładnowski miał w zasadzie zgodzić się na 
uczynione mu propozycye i przybędzie w tych 
dniach do Lwowa. Wątpię jednak , aby pomimo 
współudziału p. Ładnowskiego, który jest daleko 
lepszym artystą, niż dyrektorem, udało się pannie 
Celinie otrzymać koncesye na czas dłuższy, niż 
na rok jeden t. j. do Wiefkiejnocy. Roma delibe- 
rante Saguntum periit. Wśród tych ciągłych zwle- 
kań, układów, narad i dyskusyj teatr upada; ze
brane staraniem Jana Dobrzańskiego doborowe to
warzystwo dramatyczne dezorganizuje się zupeł
nie, artyści nie pewni ju tra szukają na innych 
scenach przytułku i schronienia; nie ułatwia to 
zadania przyszłego dyrektora. Już to trzeba z ża 
lem, ale bez ogródki powiedzieć, że znaczna 
część odpowiedzialności za ten opłakany stan 
spada na naczelnika fundacyi, który nie potra
fił, czy nie mógł wznieść się do wysokości za
dania. Wszystko to jednak da się jeszcze na
prawić; byle tylko jasny pogląd i potrzebna 
energia zastąpiły ubieganie się za niezdrową po
pularnością.

Prawdziwi i poważni przyjaciele teatru z przy
jemnością powitali wiadomość, podaną przez wa
szego kronikarza o spółce Gall-Sarnecki, zamie
rzającej ubiegać się o teatr lwowski. Naturalnie 
wyborna ta kombinacya, krzyżująca pewne za 
miary i plany, nie przypadła do smaku niezna
nym osobistościom, marzącym w zaciszu o dy- 
rekcyi teatru; to też wczorajszy K ury er Lwowski 
rzucił się na Echo teatralne i  muzyczne za to, że 
odważyło się powtórzyć za wami powyższą wia 
domość, dostało się także przy tej sposobności i 
antorowi fejletonn Czasu ; na szczęście jeszcze do 
tego nie doszło we Lwowie, aby pismo tej war
tości i tego rodzaju, co Kuryer Lwowski, miało 
prawo do rozdawania patentów i dyplomów na 
znawców! Co się zaś tyczy pp. Galla i Sarneckie
go, być może, te  nie otrzymają dyrekcyi teatru, 
jeżeli znajdzie się ktoś odpowiedniejszy i godniej 
szy, ale to jedno pewna, że nim nie będzie kan 
dydat ukrywający się, jak  fiołek, w cieniach re- 
dakcyi Kuryera Lwowskiego; miałby on wprawdzie

szanse otrzymania tej posady wtedy, gdyby kie 
dyś wskrzeszoną została — „Rzeczpospolita Ba
bińska!"

W czasie Ramazanu odprawiają się zwykle piel
grzymki wiernych do M ekki; częściej jednak przy
bywają tu derwisze wędrowni i inni duchowni, a 
wyłudzając od wiernych pobożne datki, obowią
zują się odbyć za nich tę religijną pielgrzymkę 
i pomodlić się w ich imienin u grobu proroka.— 
Dawca nie troszcząc się wiele, czy ślub ten wy
konany zostanie, wyliczywszy w dobrej wierze 
pieniądze, przywdziewa biały zawój, jako znamię 
odbytej pielgrzymki, i cieszy się tytułem „hodżi."

T ak przez księżycowy miesiąc odbywa się Ra
mazan, po którym bezpośrednio następuje Bajram 
trzydniowy, najuroczystsze u Turków święto.
W dniach tych ubierają się oni jak  najstaranniej, 
stroją w kosztowności, odwiedzają się nawzajem, 
a nawet przyjmują gości obcego wyznania uro
czyście. Gospodarz częstuje przybyłych kawą, 
słodyczami, nawet likierem, a w końcu niewolnik 
roznosi orzeźwiającą limonadę, kłaniając się ni
sko z ręką na sercu położoną przy podaniu kub
ka każdej osobie. Wreszcie podają fajki i złotem 
haftowane ręczniki do otarcia ust i rąk , poczem 
gospodarz odprowadza swych gości aż do bramy 
wchodowej. Kobiety przyjmują także, oczywiście 
tylko płeć żeńską, w sposób, jak  to już raz opi
sałam. Inne mniej ważne u Turków święta mniej 
uroczyście obchodzone byw ają, a po zabawach i 
przyjęciach następuje zwykły tryb życia. Gdy zi
ma nadejdzie, smutno i głucho do okoła, nawet 
na czarszyi mało czego dostanie; targi nie oży
wione, wszystko wzdycha do wiosny, a z nią do 
świeżych jarzyn i owoców. W zimie, zwłaszcza 
po górskich wsiach, pomimo złotych naszyjników, 
wkrada się bieda i głód, bo tyle ziemi urodzaj
nej leży odłogiem, lub dzikiem zielem zarasta 
z braku pilności i umiejętnej pracy.

W tym roku z brzaskiem wiosny świst pier
wszej lokomotywy zbudził mieszkańców tuzlań- 
skiej okolicy ze zimowego snu. Za nią, jak  arte- 
ryą, podąży tu nowy strumień życia aż do Zwor
n ika na granicy serbskiej, i bez pytania o wolę 
p o b u d z i do ruchu śpiące umysły, podniesie dobro
byt i ZWiążU Wawol ».&pa<llego kraju z ey-

Jwilizacyą Europy. Starzy Serbowie klną na te 
niemieckie wymysły, dopatrując się w nich sideł 
na swoją wolność, dawno przecież straconą, a ży
wioną tylko w fantazyi tradycyami starej rycer
skiej przeszłości. Młodsze pokolenie z radością, 
nawet ze łzami, w ita każdą nowość, uznaje uży
teczność zarządzeń i marzy o świetnej przyszło
ści. Jedynie Turek na wszystko patrzy obojętnem 
okiem, zakurza się tytoniem, zapija kawą i gnu- 
śnieje z uporem godnym lepszej sprawy. Uroczy
stości i festynów otwarcia kolei żelaznej, na które 
zjechały się wysokie figury i powagi urzędowe, 
jak  Kallay, Appel i inni, < opisywać nie będę. - 
W szystkie one jednakie — tu tylko urozmaicone 
były zabawą ludową wśród ogni sztucznych i wy 
ścigami konnemi. Więcej uwagi poświęciłam przy
patrywaniu się prześlicznej głowie starca ukocha
nego Jokaja, który swą obecnością zaszczycił Tu- 
zlę przy tej sposobności.

Świst lokomotywy i dla mnie był hasłem do 
opuszczenia tej okolicy, gdzie półtora roku prze
byłam. Koleją przez górskie okolice pełne czaru, 
przez istotnie boską stolicę kraju Serajewo, panu
jące nad przepyszną doliną Bośni, przez wysokie 
i śniegiem pokryte grzbiety Dynarskich Alp, zdą
żam do zapadłej w górach Konjicy, owego bo
śniackiego Meranu. Cuda niebotycznych gór i skał— 
jak  szmaragd zielona Narenta w szalonym pędzie 
po złomach kamiennych, jakby po schodach śpie
szy do Adryatyku, rozbijając swe fale o ciężkie 
filary starorzymskiego mostu, który może z półto
ra tysiąca lat szydzi z jej gniewu. Nad rozłoży
stą kotliną pośród niebotycznych, śniegiem pokry
tych szczytów, panuje siedm tysięcy stóp niespełna 
wyniosły Vrabac, jakby Gewont nad Zakopanem, 
a chociaż to wszystko stokroć piękniejsze niż T a
try , to przecież braknie najistotniejszego uroku, 
bo to wszystko nie swoje, a tak dalekie od tego, 
co najdroższe!

Berlin 12 lipca.

Pizyznać trzeba, że ks. Bismarkowi szczęście 
sprzyja; wszystko mu się wiedzie. Celem jego 
nieodmiennym było zostać i pozostać wszechwła
dnym panem w środku Europy, a wszystkie jego 
misterne kombinacye polityczne zmierzają ku te
mu z bezwzględnym uporem. I  tak pchnął on 
Austrye w stronę półwyspu Bałkańskiego, gdzie 
przez długie lata obok znacznych kłopotów, odczu
wać będzie ciągłe pożądliwości. Aby ułatwić za
danie Austryi, trzeba było wyprzeć Rosyan z Buł- 
garyi, a kanclerz niemiecki bliskim jest dopięcia 
tego. Jako pociechę pozostawia on Rosyi wolne 
pole w Azyi, gdzie nieuniknienie musi ona zde
rzyć się z interesami angielskiemi.

Zniesienie artykułu 59 traktatu berlińskiego na
leży do tego samego rzędu faktów. Mogę was 
dziś, czerpiąc moje wiadomości z dobrego źródła, 
zapewnić, że samowolny w tej mierze czyn Cara* 
ułożony został poprzednio z gabinetami berlińskim 
i wiedeńskim. Postanowiono dokonać rzeczy*, je
szcze za ministerstwa p. G ladstona; i istotnie, gdy
by marg. Salisbury dzierżył już był władzę, by
łoby było bardzo trudno ks. Bismarkowi, ze wzglę
du na dawne jego z tym mężem stanu stosunki, 
ułatwić podobną obelgę wyrządzoną W. Brytanii. 
Przyznać trzeba, że jest- to ze strony ks. Bismarka 
mistrzowski czyn. Za cenę tego mało znaczącego 
ustępstwa, pozbawia on Rosyę wszelkiej powagi 
w jej skargach na ks. Bałgarskiego i unicestwia 
je^  wtedy właśnie kiedy Austrya i Niemcy prze
znaczają ks. Aleksandrowi znaczną bardzo na 
półwyspie polityczną rolę.

Ks. Bismismark odniesie jeszcze prawdopodo
bnie inne powodzenie, bo zmusi Rośyę do odno
wienia umowy zawartej w Skierniewicach w 1883 r. 
w chwili, w której upłynie jej termin. I  rzeczy
wiście Rosya pokłócona teraz na dobre z Anglią, 
zagrożona z jej strony, zwłaszcza, jeżeli Torysi 
przyjdą do władzy, oddalona od Francyi wskutku 
znanych nieporozumień, jakżeż zdoła uniknąć zu
pełnego odosobnienia inaczej, jak  odnawiając 
trójcesarskie porozumienie? Można zatem być prze
konanym, że porozumienie to* jeszcze przez lat 
kilka pozostanie podstawą polityki europejskiej, 
żeby nie powiedzieć bismarkowskiej.

P. Giers, którego dzienniki już wysłały do Nie 
miec, oczekiwanym jest tutaj dopiero około 15go 
sierpnia, i wtedy prawdopodobnie spotka się on 
z ks. Bismarkiem i hr. Kalnokym.

Podróżujący zaś wciąż ambasador Cara baron 
de Mobrenheim* znajduje się istotnie od kilku dni 
w Niemczech. Przedwczoraj był w Sztutgardzie, 
zkąd niebawem uda się do Heidelbergu. Ma on 
być bardzo cierpiącym i zapewne będzie musiał 
odbyć kuracyę w Kissingen. Możecie poczytać za 
rzecz pewną, że nie powróci on już na posadę 
ambasadora w Paryżu.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso
wego nauczyciela starszego w Chodaczkowie wiel
kim* Karola F e i n e r a *  rzeczywistym nauczycielem 
starszym tejże szkoły etatow ej; nauczyciela tym 
czasowego szkoły etatowej w Skomorochach, Da 
niela S z e w c z a k a * ,  rzeczywistym nauczycielem 
tejże szkoły; nauczyciela tymczasowego szkoły 
etatowej w Borkach małych, Antoniego Z u b r z y 
c k i e g o *  rzeczywistym nauczycielem tejże szkoły; 
nauczyciela tj mczasowego szkoły etatowej w Czer 
nichowcach* Stanisława J  u z w ę* rzeczywistym nau
czycielem tejże szkoły; nauczyciela tymczasowego 
szkoły etatowej w Dobrowodach*. Jana Ł u b k o 
wi  c z a *  rzeczywistym nauczycielem tejże szk ły; 
nauczyciela tymczasowego szkoły etatowej w Mi 
latyczacb* Maryana S o l s k i e g o *  rzeczywistym 
nauczycielem tejże szkoły; nauczyciela tymczaso
wego szkoły filialnej w Zełdcu* Klemensa My 
k i t k ę *  rzeczywistym nauczycielem zawiadującym 
stale szkołą filialną w Żełdcu, i nauczycielkę tym
czasową szkoły filialnej w Żołtańcach* Sewerynę 
z Lnbomęskich M a l i c k ą *  rzeczywistą nauczy 
cielfeą szkoły etatowej w Turynce.

Pomoc dla Stryja.
Wczoraj dnia 14 b. m. o godzinie 7ej wieczór 

odbyło się w gmachu Namiestnictwa posiedzenie 
ściślejszego komitetu krajowego dla pogorzelców 
m. Stryja pod przewodnictwem p. O. Pietruskiego, 
jako wiceprezesa komitetu krajowego. Wynik ob
rad podajemy w streszczeniu:

Przedmiotem obrad były wnioski subkomitetu. 
Po przeprowadzonej wyczerpującej dyskusyi nad 
temi wnioskami powzięto następujące uchw ały:

Uchwała pierwsza: Rozdział kwoty 100,000 złr. 
między poszkodowanych pożarem właścicieli real 
ności ma nastąpić na wniosek Zarządu gminy 
ątryjskiej, za uchwałą komitetu krajowego, po
wziętą po wysłuchaniu komitetu lokalnego, przy- 
czem subkomitet sądzi, iż tą bezzwrotną zapomo
gą obdzieleni być mają przedewszystkiem tacy 
właściciele realności, którzy przy pomocy tej za
pomogi, jakoteż bezprocentowej pożyczki z fundu 
szów państwowych, dadzą gwarancyę, iż domy 
swoje według przepisów ustawy budowniczej od
budować są w stanie."

Uchwała druga: Przeznacza się z funduszu ko
mitetu krajowego, do dyspozycyi komitetu stryj- 
skiego, do podziału między inteligencyę kwotę 
2000 złr.

Uchwała trzecia: Przeznacza się z funduszu ko
mitetu krajowego, o ile tego zajdzie rzeczywista 
potrzeba, zasiłek do wysokości 7000 złr., z tą  wy 
raźną wskazówką, iżby ta kwota przez komitet 
8tryjski rozdzieloną była między rękodzielników, 
ó ile możności w tym samym stosunku, jak  na 
stąpił rozdział zapomóg już udzielonych przez ko
mitet ętryjski. W ten sposób rękodzielnicy pogo
rzelcy otrzymają razem około 14,000 złr. tytułem 
zapomogi.

Uchwała czwarta: Dla kategoryi kupców, do 
której zaliczono także kramarzy i kilka większych 
zakładów przemysłowych w Stryju, przeznacza się 
z funduszu komitetu krajowego kwota 82,000 złr.

Uchwalono zarazem wybrać subkomisyę z łona
komitetu krajowego do rozdawictwa tej kwoty i
wybrano .członków dotychczasowego subkomitetu, 
mianowicie: hr. W ładysława Badeniego, dyrektora 
Lazarusa i dyrektora Dra Zgórskiego, uzupełnia
jąc skład tego subkomitetu dodatkowym wyborem 
prezydenta Namiestnictwa p. Loebla i prezydenta 
Ul. Lwowa p . D ą b ro w sk ie g o .

Uchwała p iąta: Pozostałą resztę z wykazanych 
funduszów komitetu krajowego* pozostawia sobie 
komitet krajowy do dalszej swej dyspozycyi.

Oaz. Lwowska.

Przemówienie W. Ks. Włodzimierza w Dorpacie 
do reprezentantów uniwersytetu, szlachty 

i mieszczan.
„Chociaż z najwyższego rozkazu zwiedzam pro- 

wiucye nadbałtyckie wyłącznie w celach wojsko
wych, nie przeszkadza mi to jednak zauważyć, że 
wśród tutejszej inteligencyi panuje pewna wątpli
wość co do stanowczości środków* przedsięwzię
tych w celu zjednoczenia tych prowincyj z na
szą wspólną, wielką i drogą ojczyzną. Mogę wam 
oświadczyć, że wszystkie środki z niezłomnej wo
li naszego samowładnego monarchy przedsiębiorą 
się i przeprowadzać się będą stale i nieodwołal
nie w celu ściślejszego zbliżenia was z wielką 
rosyjską rodziną. W zbliżeniu tem, jak  mi dobrze 
wiadomo, Jego Cesarska Mość widzi najpewniej
szą rękojmię przyszłego rozwoju tego kraju. Ż y
wiąc niezachwiane i zupełne zaufanie do was, prze
kazane mu przez ojca, Jego Cesarska Mość ocze
kuje od was, mających tak doniosły i wszechstronny 
wpływ w kraju, bezwarunkowego i serdeczne
go współdziałania, którem poprzeć winniście pra
ce przedstawicieli rządu, podjęte w celu utrwale
nia tu rosyjskiej sprawy. Przypominam wam wy
razy w Bogu spoczywającego rodzica mego, ce 
sarza Aleksandra II, które wypowiedział w d. 14 
czeiwca 1867 r. do przedstawiających mu się w Ry
dze; przypominam, jak  im zalecił, aby nie zapo
minali, że należą do wspólnej rosyjskiej rodziny, 
że stanowią jej część nierozdzielną i aby współ
działali w urzeczywistnieniu przedsięwziętych wów
czas środków. Najjaśniejszy Pan przekonany o wa- 
szem przywiązaniu i ceniąc uczucie obowiązku, o- 
żywiony jest taką samą dążnością, i powtarzam, 
pokłada w was nieograniczone zaufanie. — Takie 
pragnienie Jego Cesarskiej Mości przy pomocy 
Bożej niewątpliwie się urzeczywistni. Niech wam 
Bóg pozwoli co rychlej i jaknajtrwalej zlać się 
z wielką rosyjską rodziną. Korzystam wreszcie 
z obecnego waszego zebrania, ażeby w imieniu 
Wielkiej Księżnej i od siebie pozdrowić was i po
dziękować za przyjęcie tak tu , jak i w innych 
miastach nadbałtyckich gubernij i i proszę powtó
rzcie to nieobecnym."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  15 lipca.

—  Posiedzenie  Rady m iejskiej, zapowiedziane na
dzień wczorajszy, nie przyszło do skutku, z powodu 
braku wymaganej statutem liczby radców, mającej sta
nowić komplet. Zebrało się zaledwie 20 rad/ców, gdy 
statut wymaga obecności przynajmniej 30 oprócz Pre
zydenta miasta.

—  W spraw ie  re stau racy i Katedry na W awelu 
odbyło się onegdaj w pałacu biskupim pod przewo
dnictwem X. Biskupa krakowskiego drugie posiedze
nie komitetu. Na posiedzeniu tem składał sprawozda
nie dyrektor budownictwa miejskiego p. N i e d z i a ł 
k o w s k i  w imieniu ściślejszego komitetu, który miał 
za zadanie zbadać stan Katedry pod względem kon
strukcyjnym i bezpieczeństwa publicznego. Sprawo
zdanie to upewniło komitet, iż roboty w tej mierze 
z łatwością dokonane być mogą i nie opóźnią w ni- 
czem wielkiego zadania restauracyi Katedry, bo stan 
jej pod względem bezpieczeństwa publicznego złym 
bynajmniej nie jest. Wobec nieuzasadnionych pogło
sek o stanie ściany szczytowej i o latarni nad ka
plicą Zygmuntowską, badania dokonane przez pp. 
budowniczych usuwają na teraz wszelkie obawy. Kwe- 
stya sporządzenia szczegółowych planów, których nie
stety dotąd nie było, a bez których nie można roz
począć restauracyi, stanowiła wyłączny przedmiot po
siedzenia komitetu. Przemawiali w sprawie odbudowy 
wszyscy członkowie komitetu, a każda mowa do te
go zmierzała, jakby najgodniej odnowioną być mo 
gła ta droga dla nas świątynia; przemawiali zaś prze
ważnie: mistrz Matejko, prezydent Dr Szlachtowski, 
prof. M. Sokołowski, W. Rzewuski, X. Dr Skrocho- 
wski. Następne posiedzenie komitetu odbędzie się d. 
17 b. m. Bardzo pożądaną dla sprawy tak ważnej 
i drogiej nam musi być energia, z jaką sprawa ta 
jest traktowaną, a niezawodnie cały naród przyczyni 
się ku temu, by restauracya Katedry na Wawelu 
jakńajprędzej ukończoną być mogła.

—  Dziesięcioletni jubileusz, w tym roku właśnie 
Kraków doczekał się dwu ważnych rocznic, bo dzie 
siątej rocznicy powstania tutaj Szpitala św. Ludwika 
dla dzieci i dwudziestej piątej rocznicy otrzymania 
dyplomu Dra medycyny przez p. Macieja Leona Jaku
bowskiego, którego nazwisko ściśle związane jest z tą 
tak wielce pożyteczną instytucyą Szpitala św. Ludwi
ka, i którego za moralnego twórcę tej instytucyi uwa 
żać należy. D. 25 czerwca 1861 r., otrzymał p. Ma
ciej Jakubowski dyplom Dra medycyny na Uniwer
sytecie Jagiellońskim i zaraz potem udał się do Wie 
dnia w celu uzupełnienia studyów. Przybywszy na 
miejsce, gdy po raz pierwszy wszedł młody lekarz 
w progi szpitala dzieci św. Anny, zostającego naten
czas pod dyrekcyą znakomitego pediatry prof. Fr. 
Mayera, ogarnęło go nieznane dotąd współczucie dla 
cierpiącej dziatwy i postanowił nieść jej pomoc i 
opiekę w krakowskim grodzie. Zostawszy docentem 
chorób dzieci na Uniwersytecie Jagiellońskim (d. 1 
maja 1864) rozpoczął Dr Jakubowski wykłady z po 
czątkiem r. szk. 1864/5, ale niestety tylko teorety
cznie. Odtąd rozpoczyna Dr Jakubowski zabiegi swo 
je w celu stworzenia szpitala i działanie to inaugu
ruje w r. 1865 rozprawką: „Rzut oka na dzieje, pi
śmiennictwo i zakłady pediatryczne," w której obok 
opisu znanych mu dobrze szpitali dzieci w Wiedniu, 
Pradze i Paryżu, starał się wykazać potrzebę założe
nia takiegoż szpitala w Krakowie, podając wskazów
ki, jakiemi drogami dzieło to do skutku doprowadzić- 
by można. Pierwszego przychylnego tej idei współ
pracownika znalazł Dr Jakubowski w osobie śp. Wa 
lerego Wielogłowskiego. Niestety wśród rozpoczętych 
projektów i planów umiera nagle Śp. Wielogłowski 
d. 11 lipca 1865 r.. Upłynęło jeszcze cztery lata 
z górą, gdy na początku r. 1870, bywając jako le
karz w domu XX. Czartoryskich, pozyskał Dr Jaku
bowski gorliwą protektorkę w osobie ks. Marceliny 
Czartoryskiej, przy pomocy której dotychczas „płon
ne i bezsilne projekta" oblekać się zaczęły w szatę 
urzeczywistnienia tak, iż w r. 1872 zawiązało się 
stowarzyszenie p. n. „Towarzystwo opieki szpitalnej 
dla dzieci," celem założenia i utrzymywania osobne 
go szpitala dla dzieci w Krakowie, a już na d. 1 
maja 1876 r. odbyła się uroczystość otwarcia szpi
tala dla dzieci św. Ludwika, którego poświęcenia do
konał X. Albin Dunajewski, a którego dyrektorem

został Dr Jakubowski. Szpital urządzonym był dla 
72 chorych dzieci. Wkrótce jednak nie mógł budy
nek ten wystarczyć rzeczywistej potrzebie i w ciągu 
r. 1881 i 1882 zbudowano nowy pawilon dla chorób

Zaznaczyć też należy, że w tym szpitalu umie
szczoną została klinika pediatryczna, a której kate
drę jeszcze przed zbudowaniem szpitala sw. Ludwi
ka objął prof. Dr Jakubowski z dniem 1 stycznia 
1874. Spełnienie zadania humanitarnego tego szpi
talu cyframi określić się nie da, ale wiemy wszyscy, 
jakiem on jest dobrodziejstwem biednej ludności Kra
kowa i okolicy; możemy wszakże przytoczyć, że przez 
przeciąg lat 10 przyjęto do szpitala 6,654 dzieci, 
zaszczepiono 484, leczono ambulatoryjnie 18,541, ra
zom 25,679 dzieci otoczył szpital swoją opieką, i to 
dzieci najuboższych rodziców.

Szczegóły te czerpiemy z dziełka p. t. „Szpital 
św. Ludwika dla dzieci w Krakowie, jego powstanie, 
rozwój i działalność dziesięcioletnia od r. 1876 — 
1885. Napisał Dr Maciej Leon Jakubowski, ok. prof, 
p. n. kliniki pediatrycznej, dyrektor szpitala św. Lu
dwika." Książka ta streszcza już epokę działalności 
szpitala, a pośrednio, acz nigdzie o tem nie wspo
mina, lecz samą siłą faktów, zasługę Dra Macieja Jaku
bowskiego i założycieli szpitala —  ajszczególnym zbie
giem dziesięciolecie istnienia szpitala schodzi się z ro
cznicą dwudziestopięcioletniego zawodu lekarskiego 
Dra Macieja Jakubowskiego, który gorliwą swą pracę 
poświęcił tej intytucyi.

— Hr. A rtur Potocki urządził wczoraj dla gości 
weselnych z Krzeszowic, oraz dla młodej pary nowo
żeńców, wycieczkę do Wieliczki, która świetnie wy
padła. Przyłączyło się do niej wiele osób zaproszo
nych z Krakowa. Zwiedzenie wspaniałych podziemi 
miało głównie na celu zapoznanie z ich pięknościami 
gości paryskich, którzy ich nie znali, a mianowicie 
hr. Mikołaja Potockiego, hr. Mokronowskiego i innych.
0  godz. 1-szej suta uczta, zastawiona przez p. Mu
szyńskiego z Saskiego hotelu na dworcu Gołucho- 
wskiego, połączyła blisko pięćdziesiąt osób. Hr. Sta
nisław Tarnowski wzniósł w serdecznych wyrazach 
zdrowie hr. Artura Potockiego i zaznaczył, jak  szczę
śliwą była myśl zakończenia w ten sposób weselnych 
uroczystości krzeszowickich. Do doskonałego i dokła
dnego wykonania programu wycieczki* znacznie się 
przyczyniło umiejętne kierownictwo i uprzejmość za
rządu salinarnego i Dyrekcyi.

Komitet T ow arzystw a krakow skiego ro ln icze
go odbył dnia 13 b. m. posiedzenie, na którem obok 
prezesa hr. Jana Tarnowskiego, wzięli także udział 
pp. Władysław Struszkiewicz (wiceprezes), Adam Ję- 
drzejowicz, hr. Jan Stadnicki, hr. Antoni Wodzicki, 
Stanisław Homolacs, Alfons Lippoman, Maryan Dy- 
dyński, Karol Czecz, Edmund Jastrzębski, Felicyan 
Szybalski i Dr St. Larysz Niedzielski.

— P. K azim ierz Zalew ski, redaktor Wieku, ba
wi w naszem mieście w przejeżdzie do Zakopanego, 
gdzie kilka tygodni zabawi.

W ystawa artystyczno - przemysłowa w semina 
ryum żeńskiem. Na wystawie art.-przem. w semina- 
ryum żeńskiem są do nabycia po cenach umiarkowa
nych: aparata kościelne, firanki, portyery, poduszki, 
serwety, stoliki, pudełeczka i rozmaite drobnostki ga
lanteryjne. Wystawa trwać będzie do końca lipca. 
Z pozostałych wyrobów odbędzie się loterya fantowa
1 sierpnia, z której dochód w trzeciej części prze
znaczony jest na popalone kościoły.

— Czytamy W  P r z e g lą d z ie  co następn ie , a  w cza
sach, w których i u nas potwarz poczyna już być 
nieraz oznaką znikczemnienia, mniemamy, że przyto
czony przykład stać się może skuteczniejszym, niż 
czasem zatarte uczucie sprawiedliwości i uczciwości. 
Oto, co przytacza Przegląd, poprzedzając fakt słowy, 
równie słusznemi, jak wyborna jest końcowa prze
stroga, którą umieszcza:

„ O s t r o ż n i e  z k a l u m n i a t o r s t w e m .  Chauvet, 
wydawca i redaktor rzymskiego dziennika Popolo Ro
mano, jakoteż współpracownik tego pisma Giubilei, 
zasądzeni zostali skutkiem napisanej przez Ginbiliego 
i umieszczonej w P o p o lo  Romano korespondencyi, 
w której adwokat Maccalausó posądzonym jest o za
mordowanie własnego teścia — przez sąd cywilny na 
odszkodowanie Maccalausa w kwocie 100,000 lirów. 
Obecnie tym kalumniatorom odechce się tego rze
miosła. Niech R ury er Lwowski wypisze sobie na 
ścianach swej redakcyi ten wyrok."

— 0. Teofil B aczy ń sk i, kapłan-misyonarz Towa
rzystwa Jezusowego, zakończył pracowity swój żywot 
w Chyrowie d. 13 b. m. Urodzony 1816 r. w Kol
kach pod Łuckiem na Wołyniu, ojca miał księdza 
unickiego, który oddał go 1829 r. do jezuickich szkół 
w Tarnopolu. Tu nasz Teofil był pierwszym z Rusi
nów, który przystąpił do Sodalisów Maryi, a po skoń- 
czonem gimnazyum i dwuletnim kursie filozofii, zmie
niwszy za pozwoleniem władz duchownych obrządek, 
wstąpił do zakonu Jezuitów 1837 r..Nowicyat odbył 
w spalonem dzisiaj kolegium w Starej wsi, studya 
filozoficzne powtórzył w Tarnopolu, a teologii słuchał 
przez 4 lata w kolegium nowosądeckiem. Biskup Woj- 
tarowicz poświęcił go r. 1845 na kapłana, a prowin- 
cyał zakonu O. Baworowski kazał mu uczyć w szkołach 
niższych w gimnazyum nowo sądeckiem. Rok 1848 za
stał go na 3ej probacyi w Starej wsi. Odtąd rozpo
czyna się 38-letnia pielgrzymka i praca misyjna O. 
Teofila. Pracował w Kamionce Strumiłowej na Po
dolu, potem w Mysłowicach na Szląsku. Za jego ini- 
cyatywą uzyskał wrocławski biskup X. Diepenbrok 
pozwolenie u pruskiego rządu na odprawianie misyj 
przez zagranicznych Jezuitów, a prowineyał Baworow
ski polecił O. Antoniewiczowi, który wygnany przez 
policyę z Krakowa, udać się miał do Francyi, aby 
objął przełożeństwo nad gronem misyonarzy. Odbyły 
się więc misye 1851 r. w Niemieckich Piekarach, 
Mysłowicach, Cwiechlicicach, Pleszowie, Toście, Woj- 
szniku i Bytomiu. Wydalony z Szląska przez rząd 
pruski, wypoczął chwilowo w Stauiątkach i znów wy
ruszył 1852 r. na pracę misyjną do Księstwa Po
znańskiego. Aż do r. 1860, w którym rząd pruski 
kazał mu opuścić raz na zawsze granice państwa pru
skiego, przepielgrzymował nasz O. Teofil całe Księ
stwo i Prusy wzdłuż i wszerz, już to dając misye, jnż 
to obsługując cholerycznych, już to objeżdżając dwory 
z usługą duchowną i przewodnicząc rekolekcyom księ
ży, zakonnic i nauczycieli ludowych. Niezmordowa
nym był w zaprowadzaniu bractwa trzeźwości. Zdro
wie żelazne, humor pogodny i wesoły, nauka grun
towna, wymowa dzielna, ognista, znajomość serca 
ludzkiego, wad i zalet* zwłaszcza polskiego ludu, po
święcenie bez granic — wszystko to zrobiło z niego 
znakomitego misyonarza, iż jeszcze dzisiaj powtarzają 
tamtejsi kapłani: „Pamięć O. Baczyńskiego błogosła
wioną u ludu pozostanie na zawsze." Pomagali mu 
w tej pracy, po przedwczesnej śmierci O. Antoniewicza, 
zmarli już także 0 0 . Praszałowicz i Kamieński i ży
jący 0 0 . Szczepkowski, Czeżowski Iwo i inni. Tnj to 
pracy misyjnej, prowadzonej dzielnie jeszcze przez 
10 lat następnych przez Jezaitów kolegium Szrem- 
skiego, zawdzięcza Księstwo i Prusy w wielkiej czę-

|ści swoje znakomite stanowisko, jakie zajęło i zaj
muje dotąd w walce kulturnej, a pamięć tych misyj



i tęsknota za niemi przechowuje się tam żywo po 
dziś dzień.

Wróciwszy do Galicyi, mieszka! O. Teofil w Łańcu
cie, w Starej wsi lub Nowym Sączu, pracując po da
wnemu na ambonie, w konfesyonale, w domu i po za 
nim, a miał szczególny talent urządzania z drobnej 
okoliczności misyjnych nabożeństw. Po wydaleniu Je
zuitów z PruB 1873 r. rozpoczęła się w Galicyi doba 
wielkich misyj ludowych. Przełożonym grona misyo- 
narzy był od początku aż do śmierci O. Teofil, a nie- 
tylko rządził, ale przyświecał przykładem poświęcenia 
i żarliwości’ swoim towarzyszom. Przyznać to muszą 
kapłani wszystkich dyecezyj naszych, w których pa
rafiach misye się odbywały. Biograf ś. p. O. Teofila 
naliczy tych m iśyj, w których on sam brał udział, do 
500, a kazał zwykle po dwa razy dziennie, zawsze 
przeszło godzinę. Skoro wybuchła głośna sprawa Hm 
liczek, O. Teofil był duszą prac misyjnych na Rusi. 
Zamieszkał też z woli starszych ostatnie 2 lata w Stani 
Bławowie, ztamtąd kierując robotą m syonarską w wscho
dniej zwłaszcza Galicyi. Tyle pracy, trudu, fatygi i 
niewygód podcięło wreszcie żelazne dotąd zdrowie 
O. Teofila. Ostatnią misyą odprawił w późnej już je 
sieni w Bobrku pod Oświęcimem,i tu, jak ęię zdaje, 
nabył wskutek przeziębienia się astmy, której pomimo 
czujnej lekarskiej pomocy pozbyć się nie mógł. W lutym 
b. r. bawiąc w domu hr. Łubieńskich w Zasowie,za
padł na zapalenie płuc, wywiązały się inne cierpie
nia astmy, sercowe, nerkowe. Przewieziono go naj
przód do Krakowa, gdzie lekarze orzekli, że to po
czątek końca, potem dla dobrego powietrza do Chy 
rowa. Choroba rozwijała się — już w maju była tak 
groźną, że opatrzono chorego śś. Sakramentami. Ta 
sama swoboda umysłu, to samo zajęcie się dziełem 
misyjnem nie opuszczało O. Teofila do ostatniej chwili 
życia. Żegnał się z bracią, dziękując Bogu, że w za 
konie umiera; prosił o przebaczenie, jeżeli w czem 
komu zawinił i o pamięć w modlitwie. Pogrzeb od
był się 15go b. m. Pierwszy to Jezuita, który umarł 
w nowem kolpm m  chyrowskiem.

—  Arcyksiążę Karol Ludwik udał się z synem 
Arcyksięciem Ottonem do Drezna, a potem zwiedzi 
Berlin. —  Mówią, że istnieje zamiar związku małżeń 
skiego Arcyks. Ottona z księżniczką saską. Jak wia
domo, Arcyksiążę Otto zimować ma we Lwowie, pe - 
niąc służbę w  swoim pułku. .

  2  Poznańskiego dochodzi nas smutna wiado
mość o śmierci posła Ignacego Ł y s k o w s k i e g o  
z Mileszew pod Brodnicą. Odkładając(szerszą wzmian
kę o życiu i działaniu śp. Łyskowskiego, który bar 
dzo wybitne zajął stanowisko w społeczeństwie na- 
szem w zaborze pruskim i w Kole polskiem w Ber
linie, dodajemy jeszcze dzisiaj, że zmarły należał do 
założycieli Gazety Toruńskiej, oraz muzeum w Toru
niu. Cześć pamięci zasłużonego obywatela!

Repertuar teatru lwowskiego 
w  Krakowie.

W s o b o t ę  17go: Pierwszy gościnny występ p 
Jana P u c h s a ,  krakowianina, artysty opery norym 
bergskiej: Faust, op. w 5 aktach K. Gounoda.

W n i e d z i e l ę  18go: Noc w Wenecyi (Eine 
Nacht in Venedig) op. kom. w 3 aktach, J. Straussa

eroby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
j , ząć można w dni powszednie o godzinie lOej w nie- 

" e ' święta o godzinie 1,12.
aoi^/*!awa n!«“9tająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy 

j  ł Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
’a godzinyll-cj do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie
dzielę 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

Mazeum Techniozno-Przemysłows w gmachu Franciszkań
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny H ej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły- 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), ©raz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło. 
8*eniem się do zakrystyi.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
Przypadają święta.

Babinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiolloń. (Colle
gium maj us) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
Uo lej — prócz niedziel, świąt j feryj uniwersyteckich
bezpłatnie.

Park krakowski przy ulicy Karmelickiej, otwarty codzień 
°d rana do wieczora Koncerta muzyki wojskowej (w ra- 
zie pogody) co środę, sobotę i niedzielę.

W ia d o m o ś c i  a r t y s t y c z n e ,  l i te r a c k ie  
i  n a u k o w e .

Gabinet historyi sztuk i przy U niw ersytecie.
Gabinet historyi sztuki przy U niwersytecie J a  

giellońskim, dzięki wspaniałomyślności K arola hr. 
L a n c k o r o ń s k i e g o ,  zaczął się od pewnego 

czasu zaopatryw ać w odlewy gipsowe arcydzieł pla
styki starożytnej. Dotychczas oprócz gipsowego 
modelu Akropolis ateńskiego L aun itza , który do 
każdego nieledwie aparatu  gim nazyalnego w Niem
czech należy, posiadał on odlewy czterech grobo
wcowych płaskorzeźb ateńskich z IV  wieku przed 
C hrystusem , k ilka fragmentów ze sławnej balu
strady św iątyni Nike Apteros w Atenach i nare
szcie dwie najpiękniejsze figury nagie z rzeźb egi- 
neckich, zdobiących kiedyś św iątynię Ateny na 
wyspie Eginie, z początku w. V, które odrestau
rowane przez Thordw aldsena, stanow ią najdrogo 
cenniejszy skarb  G lyptoteki M onachijskiej. Obec
nie sprowadzone zostały do tego gabinetu , kosz
tem hr. L a n c k o r o ń s k i e g o  również, dwa nie 
edwie kolosalnych rozmiarów odlewy, które prof. 

Sokołowski w odlew am i muzeum berlińskiego za 
ostatniej swej bytności w Berlinie zamówił. Jest 
to tak  zwany Sofokles Lateraneński, najp iękniej
szy posąg udrapow any g reck i, w ykopany około 
roku 1830 w Terracina, wśród rnin starożytnego 
Anxur, i od czasu założenia muzeum lateraneń 
skiego przez papieża Grzegorza XVI w r. 1836, 
mieszczący się w tem ostatniem. Drugim odle
wem jest tak  zwany Doryphoros, „niosący dzidę. 
Naga figura młodzieńca o atletycznej budowie, 
którą w ykonał Polyktet w V w. przed Cbr. jako 
wzór proporcyalności ciała ludzkiego, i k tóra zna
na była pod nazw ą K a n o n u .  Posąg ten został 
wykopany w H erkulanęnm  w ostatnich latach prze
szłego stulecia i znajduje się w muzeum neapo- 
litańskiem. Odlewy gipsowe obu tych posągów, 
z których jeden jest najpiękniejszą udrapow aną, 
a drngi najcharaktorystyezniejszą nagą sta tuą g re 
cką, przybyły w tych dniach do K rakow a i z wiel 
kim trudem ustawione zostały w tymczasowym 
lokalu gabinetu historyi sztuki. Mamy nadzieję, 
że skoro gabinet ten do nowo budującego się U ni
wersyteckiego gmachu przeniesiony zostanie i od- 
powieduio pomnożony będzie, to wówczas i szer 
sza publiczność korzystać z jego zbic rów zacznie

Z  T e a t r u .  P. Antonina Hoffmannowa po dłuż 
8zym w W arszawie pobyc:e powróciła wczoraj do 
naszego m iasta. O ile wiemy, oczekiwaną jest pani 
Adolfina Zim ajer, artystka pełna talentu, która 
w ostatnich czasach znacznie go rozwinęła. Ma 
ona w kilkn rolach gościnnych wystąpić gościnnie 
na tutejszej scenie w operetkowem Tow arzystw ie 
lwowskiem.

Część artystów  teatru  krakow skiego, k tóra  daje 
przedstaw ienia w m iastach Królestw a Polskiego 
pod kierunkiem  pp. Antoniewskiego i Jejdego 
cieszy się prawdziwem  powodzeniem zarówno pie 
niężnem jak  artystycznem .

„P iękna żonka" B ałuckiego, kom edya w 
ak tach , odznaczona na ostatnim  konkursie war 
szawskim, przedstaw iona została po raz pierwszy 
w rządowym  teatrze w arszaw skim  we środę. Re 
cenzent Słowa  pisze m iędzy innem i: „po publi‘ 
czności znać było, że się bardzo dobrze baw i" — 
T nazyw a utwór ten komedyo-farsą, „która jest 
Potpourri ze wszystkich praw ie sz tu k , jakiem i 
Bałucki repertuar nasz z takiem  powodzeniem 
wzbogacał."

Nie wątpimy, że w ciągu przyszłego kursu u j
rzymy Piękną Żonkę na tutejszej scenie.

CZAS * Soboty 17 Lipca 1886.

siedzeniu Akademii, poczem niezwłocznie nagroda
wypłaconą zostanie.

Kraków 22 m aja 1886. St. Tarnowski,
sekr. jen. Akad. Um.

Znany wiersz Adama Mickiewicza Oda 3 o mło
dości ułożył p. Teodor S tahlberger do śpiewu z to
warzyszeniem fortepianu i w ydał własnym nakła
dem. Dochód ze sprzedaży przeznaczony jest na 
stypendyum A. Mickiewicza dla ucznia gimnazyum 
św. Jacka  w Krakowie.

Poezye konkursowe. R edakcya warszawskiego
Tygodnika lllustrowanego ogłosiła konkurs na n a 
pisanie wiersza o kobiecie przez kobietę. Na kon 
turs ten oryginalny napłynęło wiele utworów, 
z pomiędzy których R edakcya Tygodnika  w ybrała 
trzy celniejsze i w ydrukow ała je  kolejno, a gło 
sowanie czytelników ma w ydać wyrok, który po
em at przypadł najwięcej do serca tym, którzy po- 
ezyą polską się interesują. Celem głosowania, do 
cażdego Nru Tygodnika  dołączonym został odpo
wiedni b lankiet, na którym  napisać należy tytuł 
poematu* uznanego za najlep szy ,i tak  wypełniony 
blankiet odesłanym być winien do redakcyi. Utwór, 
za którym  oświadczy się najw iększa liczba głosów, 
otrzyma nagrodę w kwocie 75 rs.

Ogłoszono już owe trzy konkursowe poematy. P ier
wszy poemat p. t. „Do G ranicy" -  osnutym jest 
na tle ostatnich prześladow ań Polaków w ro zn an  
skiem i opowiada scenę wypędzenia takiej garst- 
łi przez żołdaków pruskich. Drugi poem at p. t. 
„Safona" obraca się około rozwinięcia tezy, iż ko 
jiety poezya —  w miłości. Poem at trzeci nosi ty 

tu ł: „Z tek i G rottgera." Ciekawiśmy, który z tych 
trzech poematów uzyska w powszechnem głosowa 
w aniu prenum eratorów palmę pierwszeństwa, a z a 
razem  nagrodę.

K sięgarnia K. Łukaszew icza we Lwowie wyda- 
a  pismo zbiorowe p. t. Grosz wdowi, którego czy

sty dochód przeznaczony jest na pogorzelców Stryja 
L iska. Oprócz różnych ulotnych myśli, poezyj 

i t. p. zaw iera ta  jednodniów ka ryciny Eljasza, 
Czechowicza i Ostafina. Cena 40 centów.

Ostatnie wiadom ości. Telegramy biura koresp.

Słownika geograficznego Królestwa Polskiego 
i innych krajów słowiańskich opuścił prasę zeszyt 
79 i zaw iera artykuły od Olhińskie do Opole, 
Z obszerniejszych artykułów  wymieniamy: Olkusz, 
Olszanica, Olszanka, Olsztyn, Opatów, Opoczno

W oddzielnej odbitce z Tygodnika, wychodzące 
go w Paryżu, opuściła prasę broszurka p. t. „Je 
zerał Kruk" (Michał Jan Heidenreich), wspomnienie 
pośmie.tne (16° 47 str.).

—  D. 15go lipca zrana pogodnie, po 11 ej godzi- 
) przed południem burza z ulewą i gradem , po- 
jm aż do nocy prawie bezustanny deszcz; term.

14’8 doszedł do 24-1 C. Barometr znacznie się 
dniósł; o godzinie 7ej rano d. lfigo stan jego był 
11  millim., term. 13'6 C. —  Wiatr półn.-zachodni. 
)ad d. 15go wynosił 40 millimetrćw.
—  W sobotę d 17go lipca: śś. Aleksego w. i Berty p.

Konkurs. W  myśl ofiary* złożonej przez Dra 
W ł. Kretkow skiego, Akadem ia Umiejętności w K ra
kowie ogłasza do nagrody po raz trzeci (zobacz. 
Rocznik Zarządu Akademii Umiejętności w K ra
kowie r. 1884, s<r. 24), następujące podane przez 
niego zadanie z Algebry: „znaleźć wszystkie grupy 
czyli układy podstawień (substitutions) sprzężo
nych z liczby l przedmiotów, lub^ przynajmniej 
znany ich dotąd szereg przedłużyć".

Za najlepsze wypracowanie zadania otrzyma 
autor 500 złr. w a. wraz z odsetkami od dnia
15 maja 1886 r. ,

Wypracowania winny być nasyłane do Asaae- 
mii Umiejętności w Krakowie (ulica Sławkowska) 
najdalej do końca lutego 1888 r. w ten sposób, 
ażeby każde opatrzone było godłem, wypisanem  ̂
także na kopercie opieczętowanej, w której znaj- j 
duje się wyrażone nazwisko autora

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z targu zbożowego 

na Kleparzu, 
w dniu 16 lipca odbytego.

Pomimo że ponowne podniesienie się ceny psze 
nicy w Nowym Jorku na tendencyę targów enro 
pejskich w ogóle pomyślnie oddziałało, u nas u 
sposobienie pozostało niezmienione i chęć do Lu 
pna wcale się nie ożywiła.

Płacono za pszenicę białą od 8 ‘— do 8'75 złr., 
czerwoną od 8-50 do 9-50 złr., żółtą od 8-— do 
9-— złr.; żyto polskie i kurskie 6-75 do 7-10 złr.; 
podolskie i wołyńskie od 6 50 do 6-75 złr.; jęcz
mień od 6 50 do 7-50 złr.; owies od 7-50 do 7-75 
złr. (z akcyzą); kukurudza od 6.75 do 7-— złr.; 
groch od 7-50 do 8-50 złr.; rzepak nowy od 9 50 do 
—*— złr.; koniczyna biała od —•— do —•— złr.; 
czerwona od —•— do — złr. za 100 kilo
gramów.

Donoszą nam z Warszawy:
W i e d e ń  16 lipca. Wiener Ztg donosi urzędo- 

wnie o zaręczynach Arcyks. Ottona z księżniczką

Anarchista Galio, który w marcu wystrzelił na 
giełdzie z rewolweru i rzucił między zgromadzo
nych flaszkę z kwasem gryzącym, skazany został 
na lat 20 do domu poprawy.

Sesya parlamentarna została zamkniętą.
Grevy wyjeżdża w poniedziałek w góry Jura. 
Wskutek zajścia w senacie, wywołanego przez

_  -  - . . .  • • A ________I  n A M U A U

W końcu sierpnia b. r. cesarz Aleksander wraz 1
żoną ma przybyć na dłuższy czas do Królestwa DJ ennitf “ en og)agza patent cesarski* zwołujący 

Polskiego i zamieszka w Lubochenku, gdzie ukoń-j tyrolski na dzień 22 b. m. w celu obrado- 
czono właśnie niedawno na przyjęcie pary cesar- J • { D 0 W z i e c i a  decyzyi w sprawie uzupełnienia
skiej nowy pałacyk myśliwski. Cesarz ominie po-1 reffniacvj Adygi
dobno Warszawę i albo pojedzie, jak w roku ze- s J  , 16 z  okazyi jnterpelacyi w spra
szłym, przez Brześć, Dęblin (Iwangród) koleją I dalenia kg. Aumale, przyjął senat po bu-
dąbrowską, lub koleją obwodową warszawską 1 rzliwej dvgkngyi 157 przeciw 78 głosom porządek 
koleją warszawsko-wiedeńską. Czy z powrotem p0Chwalający postępowanie rządu
zatrzym a się w W arszawie, dotychczas nie w ia-l r   ------------ ------------
domo.

W tych dniach bawił tu jen. Czerewin, naczel
nik „ochrony" cesarskiej, celem organizacvi po-j 
dróży i pobytu cesarskiego. W pierwszych dniach 
września ma przybyć do Lnbochenka Arcyks. Ru
dolf i Arcyks. Stefania i zabawić dzień jeden lub I ___
dwa. Będzie to rewizyta, składana przez Arcyks. 8enatT r r L ardnTy“któr7 mrnhtrowi wojny zaraucił 
Stefania w imieniu cesarzowej Elżbiety, cesarzowej I tchórzostwo, wyzwał minister wojny Lareinty’ego 
tfaryi Fiodorównie. Równocześnie odwiedzi także I DOiedvnek
w Lubochenku parę cesarską ks. Wilhelm Prn8ki- | nV o n d w n  16 lipca Do wczoraj wieczór wy- 
Dotychczas zameldowano z orszaku austryackiego 13 kon8erwatyWnych, 74 dyssydentów, 179
35 osób Świta ks-W ilhelma składać s.ę będzie 0 Gladstone i 32 Parnellitów.
z 7 mm osób. Margr. Wielopolski, jako admim- 0 Reutera dowiaduje się, o pogłosce, że mię- 
strator księstwa łowickiego, zajętym jest obe-l .. a Ameryką toczyly 8ię rokowania
cnie przygotowaniami w Lubochenku. Wwzelkie I wA.ledem zaWarcia traktatu w sprawie wzajemne- 
zaś pogłoski o zjeżdzie trój-cesarskim zdają się być I wydawan;a przestępców dynamitowych, 
pozbawione podstawy. p  P e t e r s b u r g  16 lipca. We czwartek, podczas

■ wyładowywania starego materyału artyleryi, naby- 
Prezydent Grćvy wystosował do ministra woj-I tego przez pewnego handlarza żelazem, pękł gra

ny Boulanger pismo, w którem składa mu powin jnat, który uważano za nienabity, skutkiem czego 
8zowanie z powodu dobrej postawy wojska p o d -|i6  osób (a w liczbie tej czworo dzieci) zostało 
czas uroczystości d. 14 b. m.. Jenerał Boulanger I zabitycb, a wiele rannych, 
otrzymał wielką wstęgę legii honorowej. Ks. d'Au P 
male wyjechał 15 b. m. rano do Brukseli. Prezy- L 
dent rzeczypospolitej przyjmował w tym dniu hr. I K u r s a .  W i e d e ń  16 lipca. 2 godz. 30 m in 
Foucher, byłego ambasadora w Wiedniu. Ipopoł. —  Renta austr. papierowa opod. 85‘20. —

__________ I Renta austr. srebrna opod. 85'95. — Renta 4 /„
Sułtan wydał irade , nakazujące rozbrojenie I z ôta austr. 108 90. ~  ^  /o n ^ u str   ̂w'eg

3 1 ’ !Pa t r . 3 E r ? “  PÓl' 7" >i6 ',lka6,k im p 7 “ -  -  Akcye b e d y t o . .  277-20 -  Londyn 
uważa za załatwione. '  126-25. -  Napoleony 10-02. -  Dukaty 5-94. -

Telegramy własne „Czasu1
| Marki 62-------. — 5°/0 Renta węg. papier. 94 65 .—
14°/0 Renta węg. złota 105 60. — Losy prem. węg. 
1122-40.— Obligacye indemn. galicyjskie 105-20 -  

_  <>/ Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. —  
16®/„ Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
j 100-—. --------- °/o Listy zastaw. Banku Kraj. gal.Wiedeń 16 lipca. Hr. K alnoky udał się wczo w  . -----------

raj do Iscb l, aby Cesarzowi złożyć relacyę o bie-|96-25. —  Akcye L&nderbanku — "— . Akcye 
żącvch sprawach. "  I kolei K arola Ludw ika 1 9 3 - - .  -  Akcye kolei

Wiedeń 16 lipca. {W )  Ze względu na p o w ię - |iWow sko-czerniow . 226-50. —  Akcye kolei połu- 
kszające się ciągle agendy w ministerstwie w y-ldniow ej 114-75. —  Ruble 122 25. Srebro ‘ . 
znań i oświecenia, ma być w tem m inisterstwie I Usposobienie g iełdy :
nowa posada szefa sekcyjnego systemizowana. I ,  16 iipca. _  Banknoty austryackie

W iedeń 16 lipca. ( W) Rząd austryack, we- L « « _  Krótk i W iedeń 16 P 0 5 . -  B anknoty ros. 
zwał ponownie i to usilnie Tnrcyę aby dokonała _  y  ^  Pol8kie 62-40. —  4°/0
bezpośredniego połączenia telegraficznego z Kon- I y  . Likw  P 'f8kie 57-25. -  Akcye kolei K arola 
stantynopolem przez Bośnię; Aus rya poprowadziła ^  kredytow e 445— .
już przed trzem a laty  odnośną linię te leg raficzn ą |u u u w l , i a _______ ' _____________
aż do granic Bośnii.

W i e d e ń  16go lipca. Do Extrahlattu  donoszą 
z Ischl: U trzym ują tu z całą stanow czością, że 
jeneralny inspektor kaw aleryi hr. Pejacevicz ma 
być zam ianowany w miejsce Edelsheim a - Gyu-

Od Administracyi nCzasuv .

Na odbudowanie kościoła i k lasztoru w Starej 
wsi nadesłała p. Jadw iga  Jordanów na z Olszyn 
10 zlr.

a rtyk u ły  w  i l i ln lr  
t«ą oil H eiluhryl.

„IWiKleKłane* n ie poeh« -

N A D E S Ł A N E . (1749-?)

P r z e w o d n i k  p o  K r a k o w i e
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 

• towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów
K operta z godłem wypisanem  na wypracowaniu* | na żądanie opłacony, 

które za najlepsze uznanem zostanie* otw artą bę
dzie w dniu 3 m aja 1888 r. na publicznem po-

P o c l ą g l  n a  k o l e j a c h  i e l a m y c h .
Odchodzą z Krakowa:

----------------- „ , |UU Lwowa: osobow. pospiesz, mieszań, knryer.
lai’a głównokomenderującym na W ęgrzech. P e ja - | kraków odjazd 10-46 rano 9-26 wiecz. 10-57 wie. 7-59 rano
cericz był wczoraj na andyencyi n Cesarza. I Lwów przyjazd 9-27 wie. 5-50 rano 113. rano . pop.

W i e d e ń  16 lipca. Do N. f r .  Presse donoszą D° Tam ow a . R zędow a lokalny ^  ^
z Niszn: Komisya dla sprawdzania wyborów unie-1 Kraków odjazd 612  rano j  Rre szów „ 124)7 pop
ważniła już kilka certyfikatów wyborczych depn 
towanycb opozycyjnych.

Pięćdziesięciu najwybitniejszych obywateli Se- 
mendryi wystosowało do króla telegraficznie pe- 
tycyę o unieważnienie wyborn deputowanego z ich 
o k ręg u , ponieważ wybór ten dokonany został pod 
presyą policyi.

Ministerstwo wojny zarządziło konskrypcyę ca 
łej serbskiej siły wojskowej na przyszły miesiąc.

R ząd zakazał przewozu prochu i m ateryału wo
jennego z Bułgaryi do Turcyi i na odwrót przez 
Serbię. Równie) jak  najsurowiej zakazany został 
wywóz z Serbii i przewóz przez Serbię tych przed
miotów z innych państw  do B u łg a ry i'i Turcyi.

P o z n a ń  16 lipca. X. kanonik Kurowski u ła
skaw ionym  został dekretem  Prezesa naczelnego 
z d. 13 b. m. Ó X. biskupie Janiszew skim  nic 
dotąd nie słychać.

P e t e r s b u r g :  17 lipca. Dzienniki tutejsze wy
rażają  zapatryw anie, że trak ta t berliński stał się 
już tylko fikcyą i zw racają uw agę dyplomacyi ro 
syjskiej na to ,  iż zachodzi nagląca konieczność 
dowiedzenia się, jakiem i inteneyam i kierow ać się 
będą m ocarstwa europejskie podczas rozstrzygania 
kwestyj* w ywiązujących się z tego trak tatu .

A t e n y  16 lipca. Panuje tu p rzekonanie , te  
G recya weźmie czynny udział w w ypadkach* przy
gotowujących się na półwyspie B ałkańskim . Armia 
i flota m ają być wzmocnione.

Przychodzą do Krakowa 
osobow. mieszań, pospii 

10-441

Z Wieliczki:

ze Lwowa: osobow. mieszań, pospiesz. kurye
Lwów odjazd 410 rano 4-50 pop. 10-44 w noc. 2 25 pop.
Kraków przyj. 2-33 pop. 5-07 rano 6-48 rano 9 38 wie.

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-32 popoł. Kraków przyjazd 8-20 wieoz. 

/  Wieliczka odjazd 6-55 wiecz.
j Kraków przyjazd 7-35 wiecz.

n  I Kraków odj. 11-15 przed p.
Do Wieliczki ( Wieliczka przyj. 11-59 przed p.
Do Wiednia: osobowy 5'37 r. i 3‘— pop. — pospieszny 

6-55 rano — mieszany 9-30 rano i 6.— popoł. — 
kuryer. 9'35 wiecz.

Z Wiednia osobow. pospiesz, mieszań, kuryer.
Wiedeń odjazd 8-20 rano 11-45 rano 2-25 pop. 10-15 wie. 
Kraków przyjazd 9 50 wie. 8-48 wie. 7-01 rano 7 26 rano

Z Wiednia osobowy mi®f?any
Wiedeń odjazd 8-25 wiecz. 9 - -  wieczór 
Kraków przyjazd 9-45 rano 5-24 popołudniu 

X P r a i i  o godzinie 3-15 popoł. mieszany; o go
dzinie 8-48 wieczór pospieszny i o godz. 7-01 rano osob 

ig W a n i a w y i  o godz. 9"45 ra.no osobowy, o 
godz. 5-24 popoł. mieszany i o g. 8-48 wiecz. pospieszny.

Uwaga .  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
ua kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteńskie- 
go (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei ce
sarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 minut 
później od krakowskiego.) ____________________

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n to n i  K lo b u k o w s k i .

Kurs pieniędzy i papierów publioznyoh.
K r a k ó w  16 lipoa.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowo za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie .......................................   • • ■
Dukat w a ż n y .................................................................
20-to frankowka w a ż n a .............................................
Imperyał w a ż n y ............................................................
Rubel srebrny o b rąc zk o w y ...................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye indem nizacy jne....................
6 i  g ilioyj. pożyczka k ra jo w a ...................................
*‘/>* * » „ .................................
5* Oblig. komunalne galicyi. Banku krajowego . 
4 ̂  Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. W. 

oprócz kup. bież. w rabl. i kop..........................
Listy zastawne i dłubie.

Za 100 złr. ńm. wart. oprócz kuponu bież.
4 i,li Listy zast. gal. Banku krajowego . . . • 
4* .  -  Tow. kred. ziem. we Lwowie
^  ;  .  .  » „ .  41 let.

6< l  l  " Banku fiipot." ”
^  .  » - pr0m-
5* n » n » . » » 40 let.
5 '/,łś „ .  Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
t i  • " ■ » " ■ let.£ ii n n  n n n 18 l©t.

„ dłulne „ „ j  » .2 0  let.
6* . . .  włość, we Lwowie . .
h i  " " " „

B zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

4koye kolei Karola Ludwika . . . P° 210 zfr.
,  „ Lwowsko-Czerniow. . ; P° 200 złr.
* gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 800 złr.

płacą łędąją

122 — 123 -
61 75 62 25
5 90 6 -
9 98 10 Ob

10 30 10 38
1 58 1 86

85 - 85 65
104 75 105 75
102 — --------
95 50 96 75
99 75 100 50

92 - 93 -

96 - 97 -
95 50 97 —
94 - 95 -

102 — 103 -
103 -- 104 —
101 75 103 -
99 75 190 75
99 - 100 -
99 50 100 50
99 50 100 50

101 — 102 —
50 — 51 —

47 -

100 - 101 —

193 — 195 —
223 50 227 50
277 — 280 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta Krakowa . . . . . .
„ „ Stanisławowa . . . .
,  Tow. austr. czerwonego Krzyea 
X n węgier. „ „

W i e d e ń  15 lipoa.
Obligi długu państwa.

4*/,'/o Renta p a p ie r o w a .....................
4’/, */o v srebrna ......................
4% » z ł o t a ....................................
4*/• „ w ęgierska złota . . .
5*/, „ n papier. . .
3 % ,% Losy z roku 1854 po 250 m .k . 
4 i,  X X 1860 „ 500 złr.
4% x » I860 „ 100 „

x 1864 „ 100 „
X 1864 „  50 „

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ............................... 10*/. p o d a t
Bukowińskie . . . .  „ „
G a lio y jsk ie .....................  „ >
Morawskie . . . . .  „ „
Niższo-auctryackie . . .  n
ygyzszo-austryackie . . n „
Salzburgskie . . . .  „ „
Styryjskie • • • • • » «
Siedmiogrodzkie . . .  7 /, „
W ęgierskie . . . •
yfog\QT. z klanz. lo67 . n „

Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
6% Renta w ęgierska złota . . . .
4Vj^ 0bh- " " Oetbałm).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

Bank węgierski .2 0 0  „
K p T G BeSSn. n it. ausrt. ’.1 8 8  I 

B^nku dla Hand, i Prz. 900 .

płac.,

17 
28
14 25
9

85 20 
85 90 

118 95 
105 90 
94 80 

131 
141 25 
141 60 
168 -  
168 - -

109 -  
105 10
105 20
106 -  
109
105 50 
105 20 
105 50 
105 20 
105 20 
105 20 
154 75

120 20

żądają

18 76 
30 — 
15 — 
9 60

85 40
86 05 

119 10 
106 05
94 95 

132 — 
141 Y5, 
141 75 
168 50 
168 50

105 50 
105 60

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank J00
Verkehrsbank ogólny . • . 140 
Wied. Bankverein . . . .  100

Akcye kolei.
200 złr. bezjś
200 „ 5*
525 złr. 5j(
210 * x
200 „ *
200

110

115 - 
229 60 
276 25 
285 25
190 
52S

106 25 
105 60 
105 60 
105 60 
155

115 26 
230 
278 50 
285 50
190 50 
530 —

Albrechta ...................
Alfbld-Fiume . . ,
Donau - Dampfsch. - Ges.
E lżbiety.......................
I,inz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol . . . — -
Ferdynanda Nordbabn . 1050 ff s
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ ,
Koszycko-Oderberg . .
Lwowsko-Czem.-Jassy .
Nordwest austr. . . . 

x x Lit. B.
R udolfa ........................
Siedmiogrodzka I . .
Staais-Eisenb. Gesell. .
Siidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska.

„ Nord-OBt . . .
„ Westb..................

Listy zastawne.
6?ś Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat
4 */,•/, Boden Credit allg. złotem pła.
4*/i7. x D .  _ jj PaPier 503*/, prem. Bod, Cred. allg...................
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7'/, Listy dłużne „ . „ 20 lat
6% Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5 •/,'/, * x srebr. 36 lat
4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
5*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
5V, x . »  » 2°we 37 lat
4 •/ x x x  nowe 41 lat
4V,*/t .  Banku krajo . . 51 lat II 96 25
6*/. .  Bank Hipot. lwów . . . .  103 26
5Vn X X X  X prom.  . . 102 —
6% :  .  .  .  . 40 lat II 99 75

—  „ 4*
200 „ 5*
200 „ x
200 ,  „
200 x x
200 x x
200 „ x

■ ■200 „ „
200 x x
200 „ „
200 „ ,

płaoąl żądają
576 -  878 -  

70 80 71 20
153 50 ------
104 -  104 40

192 — 
394 
246 50 
tfl8 25 
208 25
2265 

220 75 
191 80 
152 50 
226 50 
170 -  
165 50
193 25 
189 26 
232 ’0 
116 — 
253 -  
177 75 
176 25 
174 75

125 25 
100 30
100 25 
99 50

101 25

192 50 
396 — 
247 — 
218 75 
208 75 
2270 

221 50
192 20 
153 
227 
170 25 
165 75
193 50 
189 75 
232 50 
116 25 
253 75 
178 25 
175 75 
175 25

125 50 
100 90 
100 75
100 50
101 75

100 — 100 25

96 —
102 —
102 —

96 76 
104 —
loa 50 
100 25

5'/, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5%% Węg. Instv. Bod.-Credit . . . 
4*/, n Bank Hip. prem. . . .

P r io ry te ty  kolei.
Albreohta.........................  300 złr. 5'/«
Alfbld-Fiume . . . .  200 „ „

x x Em. 1874 . 200 B x 
Donau-Dampfsch. 100 I 200 „  6*/.
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

x za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4*/,J< 

x Mor.-Szląz. linia 1871/72 5yt 
poż. 1876 r. . .1 0 0  zlr. byt 

Franc. Józefa Em. 1884 . .
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ x 

x Jarosław 300 ,  x
Koszyoko-Oderb. . 200 „ 5ę<
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4*/.* 

H ,  1867 300 „ 5*
HI „ 1868 300 „ .
IV x 1872 300 * ,

Nordwestb. austr. . . . 200 „ »
x x Lit. B- « 200 x x
x x Em.1874 200 m. „

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. B
x Salzkam. gut. zł. 200 m. „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. „
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3yt
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3yi

200 złr. byl
1000 * x
200 „ „
200 * x

x Nordost . . . .  300 „ „
złotem . . 200 x x

x Westbahn . . . .  200 ,  x
l  ,  Em. 1874 200 ,  .

Losy.
byl Donau Reguł.................. złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . n 100

„ Węgierskie . . .  lOO
8yl X Tureokie . , . fr. 400

Theissb.-Gesell.. . . 
Węg. gal. Łupków. . .

„ II Em,

p*cą
101 30
102 25
101 70
103 75

101 70 
102 _  
101 59 
111 50 
120 go 
125 60 
98 90 

111 35

96 80 
101 20

102 20 
84 — 
93 20

105 80 
104 50 
134 
94 35 

126 — 
101 - -  

200 60 
162 30 
132 -  
110 25 
102 30 
101 -  

101 60 
129 
101 70 
101 -

żądają
101 8u
102 75 
102 -  

104 25

102 -  

102 50 
102 _

121 Z
125 90 
99 3C 

111 66

97 Z  
101 60

102 70 
84 50
93 60 
96 -

106 80 
105 —

94 85

101 30

162 80 
13 S -

102 70
101 60 
101 75 
130 —

101 50

117 5C
124 76 laa co 
17 40

118 -
125 — 
192 80 
17 80/

K redy tow e................................. 100
C l a r y ...................................złr. 42
4*/, Donau-Dampfseh. . . > 106
Insbrucku....................................   *0
Keglewioha................................  10 U
Krakowskie.............................  JO
Ofner (miasta Budy). . • ■ 40
P a l f y ............................................ JJ
R u d o lfa ....................................   JO
S a lm a ........................................   “
Salzburgskie....................... .....
St. G e n o is ...............................   “
Stanisławowskie
41/.*/. Tryesteńskie . . . s
»  » • • - * 20W aldsteina...............................   *0
WindischgrStza..........................   40

Waluty.
Dukaty w ażne.....................................
20 frankówki  ................................
Imperyały rosyjskie . _ .......................
Funty szterl. a n g ie lsk ie ...................
Liry tureckie złote
Marki niemieckie za 100 marek . .
Rubel papierowy za 1 0 0 ...................

Lwów 14 lipoa.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr ..
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

5 \  *„ X X X .
4V/. x Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
6*/. . x Banku hip. gal. . .
5*/, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
5*/, Obligi indemn. gal. 10*/, podat. . 
4 */.'/• x pożyczki krajowej . . .

Wanzawa 15 lipca.
5*/, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

knpoc .
4V, Li*ty likwidacyjne............................JroDoa

płacą
177 50 

46 — 
118 -  

21 —  
28 -  
18 — 
46 -  
43 25 
18 75

22 50 
54 8J 
28 50 

137 — 
69 —

42 50

6 94 
10 01
10 34 
12 60
11 #5 
62 02

122 50

273 -  
102 —

96 -  
109 — 

96 -
103 10 
99 2b

104 70 
95 60

żądąją
178 —

119 — 
21 80

18 60 
47 -  
43 75 
19 25

23 50 
55 30

70 — 

48 —

5 96 
10 02
10 36 
19 64
11 37 
62 07

122 75

283 — 
103 - -
96 -

103 -
97 —

104 10 
100 26
105 70 
96 50

rab. kop.

aa go

rub. i kop

98 60
— 46



CZAS z Soboty 17 Lipca 1886.

I H ł O f l i r  P 7 ł n U 7 i f * k l  Egzaminowany buchhalter ,
V A K V  OT I V B  I czą(y 27 lat, biegły w języku polskim [| 

posiadający chlubne świadectwa p ra - l’ niemieckim, poszukuje posady w kraju1
ktyki nauczycielskiej, poszukuje po- PQb, z1g™nic?\:7 Łaska^e oferty uPra8za!i v i ł  a  I nadsyłać pod liter. 8 . E . poste restantesady nauczyciela lub korepetytora. • k  o  * o  m  y j  a. (1726-2-3)

Lekcyj udzielać może w zakresie 
nauk przyrodzonych, matematyki, ia- r v  ■ i i ■
koteż języka rosyjskiego. | B iU f O  n a U C Z y C ie lS K ie

J i l  III VITOII ICZ
p o l e c a

niezaw odne 1 wypróbowane środki do wyw abiania
w szelk ich  plam .

Na czas wakacyj może wyjechać! (Znstitut Protecteur des femmes de la  societó) 
na wieś. (1758-1-6) “ - - - '  >

Łaskawe o f e r t y  pod adresem:
T . € . P .  ~  *
,  C z a s u * *

B . ,  D r u k a r n i a l  
w K r a k o w i e .

Patronage de VEnseignement

Jus!, z Jędrzejewskich Paulus
w W ie d n iu , Schottengasse Nr. 3,
mając stosunki z zakładami naukowe-1 

" W a  R i A l A B l f t # 1! !  Imi ff^wnych miast Europy— umiesz-!
nauczycielki i bony. Ceny bardzo 

Irzy pokoje obszerne z kuchnią,| przystępne. (1199-12-) i j
piwnicą i lodownią— w razie porze- 
by ze stajnią i wozownią —  s ą  z a  
r a z  d o  w y n a j ę c i a .  — Wiado
mość w willi pana Ar mó ł o w i c z a .

(1761-1 6)

JAWORZE (E rn sd o rf)
na Śląsku austryackim.

Zakład wodoleozniozy i klimatyczny. Żęty
ca, mlćko — Kefir — m aitaxe  itd. Le- 
k a r i  zakładow y D ocent Dr. Sm o* 
lenski. —  Sezon od Igo  maja do końca 
Września. — Bliższych wiadomości uaziela 
Zarzad kąpielow y w J a w o r z n  
pod B ielakiem . (1759 1-3)

' O O O ł O O D t

Miel,wełny 
i bawełny

białe i kolorowe, w najlepszym 
gatunku i w wielkim wyborze 

poleca

Wilhelm Fens w Krakowie.
IM P  Zamówienia zamiejscowe 

V  odwrotnie. (1427-122-)

^ O O O f '

AMANDIN A inuwa plamy powstałe z so- ct.
ków cukrów., białka, lodów itp. flakon 25 

APSEINA wyciąga plamy tłuste z ma- 
teryj jedwabnych kolorowych . . 25 

ACETINA niszczy plamy alkaliczne i
moczowe, f l a k o n ik .................................... 25

BENZOLINA wywabia plamy tłuste i 
potowe, maziowe i pokostowe, flako
nik mały 20 cnt., c a ł y ..........................30

BRAZYLINA prane w brazylinie mate- 
rye czarne wypłowiałe i poplamione 
odzyskują pierwotny kolor, połysk
i sztywność p a k ie t ....................................08

E T i INA usuwa plamy powstałe z po 
dłóg, z farb anilinowych, trawy, la
kierów i smoły, f l a k o n ..........................25

JANINA rozpuszcza plamy czarne po
wstałe na skórze przy farbowaniu
włosów, f l a k o n i k ....................................30

JAVELINA używa się do wywabiania 
plam kolorowych, a mianowicie po
wstałych z piwa, wina czeiwonego, o- 
woców, konfitur, atramentu itp., flakon 20 

KW ASEK w laseczkach używa się do 
czyszczenia palców z atramentu, la 
s e i z k a ......................................................... 05

KORZEŃ MYDLANY biały , służ? do ct. 
prania materyj jedwabnych otłusz
czonych i zbrudzonych pakiecik po 
2 centy i ....................................................04

MYDEŁKO ŻÓŁCIOYE używa się do 
wywabiania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych i je 
dwabnych k a w a łe k .................................... 25

ODALINA najlepszy środek do czysz
czenia sukien męskich, usuwa p um y  
powstałe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, p iw a , kawy, czekolady, pleśni, 
wilgoci, śmietanki, rosołu i t. p., fla
kon .............................................................. 35

OKSALINA wywabia plamy atramen
towe rdzawe i krwawe, z papieru i 
bielizny, f l i s z k a ..................................2 i

QUILAJA materye wełniane i jedwabne, 
prane w odwarze Qnilai tracą plamy 
i odzyskują świeżość, przytem  kolor 
m ateryi nie traci, pakiet . . . .  08

WYSKOK TERPENTYNOW Y usuwa 
piamy pokostowe, olejne i żywiczne, 
f l a k o n ..................................................25

ZIEMIANEK oczyszcza materye brało 
wehiiane z b udu i kurzu, pakiet . 20

L F Ó  U T ł r j K Y  F n  I w  a r  If obejmujący 25 morgów, 10
~  77 .  tT i* i • r U , " d l  K minut od kolei a 15  od mia- 

e m i g r a n t  z K rólestwa PolskiegoIsta, z zabudowaniami gospodarskiemi oraz 
z 1863 r., żonaty, w sile wieku, który I wszystkiemi zasiewami, je s t  zaraz do 
w większym skarbie 11 la t pozostaje, sprzedania lub w yd xieriaw le-  
poszuknje posady leśniczego. Łaska , , l a ‘ B,iższeJ wiadomości udzieli T. -fc. 
we zlecenia przyjm uje Zdzisław  S z y -Iw B o c h n * na w yg°dzie- (1704-5-5) 
chowski w Domaradzu, p. Jasienica.

(1728-2-2;

ia b y ć  m ożna w e LWOWIE w sk lepach w łasn ych , 
ulica K opern ika I. 3, Hotel E uropejsk i 1 u lica  Hal oka, 
róg W ałow ej. — W KRAKOW IE Sukienn ice Hr. *0 . -  
W CZEKHIOWCACH R ynek Hr. * . (1741-21)

N i e m a  o b a w y  przed  p r a n i e m !
Nowo patent, maszyn? do prania może jedna osoba wyprać 
bieliznę większego gospodarstwa domo ego w 4 godzmacu 
fa tw j i bez wys lenia. Bardzo wielka oszczędn ość  bielizny,
100 procent zaoszczędzenia m ydła, materyaiu opałowego 

i siły roboczej.
TVTn  r r l  A najświeższej konst ukcyi dla gospodarstw do- 

o  mowych, hoteli, łazienek i t. d. gustownie zro
bione, oz 'oba każdego mi szkania.

Alex. H erzog, W ien.G raben, Braunerstrasse 6.
Poszukuję zastępców. — Katalogi opłatnie. (1450 14)

Pozostałe z wysprzedaży „Składu  
broni I przyborów  m yśli w- j 

Isklch .D IA K A " w K rakowie"Rok szkolny 1886187
w  fcr. śr. S zk o le  ro ln iczej  

w  C zern ich ow ie
rozpoczyna się Igo września 1886 r.

Podania o przyjęcie wnosić należy 
najdalej do Igo sierpnia 1886 r. d o lK a lib e r  czerw., niebes., ziel., brun

D y r e k c y i  w Czernichowie, któraI??' ?- z*r’ — —
udzieli na żądanie bliższych wyja
śnień. (1650-3-3)

PATRONY w znai zuej ilości — są do 
nabycia w Agency 1 dla R olników  
8. H lkuck lego  w K rakow ie (jako 
kuratora Z . Darowskiego) po następujących 
cenach, stosownie do kalibru i k< loru. 

Patrony systemu Lancaster.
Ceny za 100 sztuk.

popiel,

L’Agence  F r a n c o -Po lona ise
P . T e y s s a n d ie r  & P o sen

k  1’honnenr de recommander:

Une Institutrice Eranęaise
diplóm e ssp erieu r , non musicienne, possćdant. 
trćs bien 1’anglais et 1’italien , dósirant ss placer I P rz y b itk i  na p ro ch  po 15 i 2 0  ct,

du le r  Outobre. (E xcellen ts eertiflcats). 
Une G onvernanie Anglaise 

m usiolenne, possćdant le franęais et 1’allem and.
(A placer du le r  Octobre).

Une Instttn trlce  Polonaise 
dlp lóm ee, m u sic ien n e, possćdant ś fond 1’a lle -  
mand et le  franęais. [1722-2 3J

Ważne dla cierpiących 
na rup tu rę!

20, 18 „ — — 1-40, — —
16 „ 2-50, 1-90, 1-40, 1-30, 1-20.
14 „ 2-60, 2-—, 1-50, 1-50, 1-30.
12 „ — 2-10, 1-60, — —

Patrony systemu Lefaueheux.
28,24,18„ — — 1-15, — —

16 , — — — 1-15, - -9 5
14 „ — — 1-25, 1-25, 1-05.
12 , — 1-90, 1-35, 1 35, 1-15.
10 „ -  -  1-40, — —

pudełko.

jednostronne od z ł. 2 5 0 —4-50 
dwustronne od z ł. 4  50 —8 50

n a jn o w s z e j  kon- 
strnkcyi, do nosze
nia we dnie i nocy, 
tudzież wszelkiego 
rodzaju opasek 
na branch, b an 
daży , anapen- 
zoryj , żylako
wych pończoch 
i wszelkich chi- 
rurglcz. tow a
rów  gumow.—

[Przybitki na śrut 1000 sztuk 30 cnt 
Prócz tego jest dużo różnych drobnych 

przedmiotów myśliwskich tanio do sprze 
dania.

Kiorącym  5 0 0  sztuk  patro
nów naraz opuszcza się a%.

B iorącym  lOOO sztu k  naraz 
o p u n c z a  się IO$. (1545-4-5)

Poszukuje się dla Galicyi (1673-2-3)
zdolnych za s tęp có w

Iw dziale to w a r ó w  ż e la z n y c h  z
H c h m a lk a ld e n .  Oferty pod G. H. S. 

164 po te rest. Schmalkalden, ThUringen.

Różne tow ary i wyroby gum owe
od 1 złr. do 5 złr. (1697-2-12,

O .  N e u p e r t ’s Nachfolger|
w Wiedniu, I., Graben 29,

im Innern des Trattnerhofes.
Rozsyłka punktualnie i dyskretnie za zaliczką. I

Każdy odgniotek,
narośl 1 brodaw ka usnnlęte  będą pe. 
w nle 1 bez bóln w najkrótszym  czasie tylko 
prostem napędzlowaniem słynnie znanego 
Jedynie praw dziw ego, szczególnego 
środka R a d la u e ra  na odgnlotkl z czer
w onej ap tek i w Poznaniu . Pudełko z fla- 
szeczką i pędzle 50 c. W yrób odznaczony zos.ał 
złotym medalem. S k ład  w K rakow ie n apt. 
W ikto ra  R edyka i Konst. W iszniew 
skiego, we Lwowie u aptek. Zygm unta 
R uckera , tudzież w aptekach w Tarnopolu 
i Bochni. (1272-8-12)

Zdolnych a jentów
i poszukuje się za wysoką prowizyą we 
wszystkich miejscach dla komis wej sp ze- 
daży prawnie dozwolonych losów p ań 
stwowych i m iejskich premiowych. 
Oferty pod lit. SE. 9 3 6  przyjmuje R udolf 

i.tlosse w W rocław iu. (1656-2-3)

MAŚĆ NASKÓRNA MOULIN
Maść' ta  leczy wrzodzianki, pry

szcze ,czerwoności ,  k ro s ty ,  węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, sw ę
dzenie chroniczne,  łupież  i w yr
zuty ua częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
k ó rn e ; wstrzymuje n a tychm iast  
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i sku teczn ie  dzia ła  napo- 
ro s t  włosów.

Słoik 2 franki we Fraucyi, w Paryżu, w aptece 
p. M O U L 1 N  30, ulica Louis-le-Grand.

We  Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego.

(1459-7-52)

V.HKMJIT KUN DO

SZYBKA POMOC!
Nadzwyczajny skutek we wszystkich bólach głowy!
T o a le to w y  o ce t z io ło w y

poleca się usilnie wszystkim 
cierpiącym na ból głowy tu 
dzież osobom zatrudnionym 
umysłowo w miejscach zam
kniętych. Ten ocet ziołowy 
posiada cudowną siłę leczni 
czą i działa we wszelkich bó 
lach głowy, szczególniej o t a 
żuje się skutecznym w mi
grenie , gdyż uśmierza ból 
naty< hm L st po użyciu a w 
krótkim  czasie zupełnie go 
u uw». W zmacnia nerwy gło 

wy i działa oży wiająco w starości i napadach pa
raliżu, chroni przeciw zawrotowi, zapobiega wy
padaniu włosów, a w połączeniu z moim zioło
wym olejkiem na włosy nsuwa łupież i wzmacnia 
porost włosów, raw et u łysych. Można się prze- 
Konać jedną  fUszeczką. Te środki zrobione są 
z najlepszych korzeni i ziół wedle słynnych prze
pisów lekarza nadw. Wachera. Cena octu toalet. 
80 c., o lejku na włosy 1 złr.

T ynk iu ra  na odgnlotkl usuwa w kilku 
godzinach bez bó u i nazawsze od, niotki, a także 
leczy zgrubienia skóry, ce ia  40 c. Fabrykantka 
Frau ELISE SICHERL w Wiedniu, Wollzeile Nr. 17, 
3. St. Główny skład na W ęgry ma J. Tordk apt. 
w Budapeszcie, Kónigsgasse._________(1198 6-12)

Czcionkami Drukarni „ Czasu

Impotencyę,
osłab ien ie  m ęskie,

wszelkie następstwa grzechów młodocianych 
i powstałe przez to osłabienia w zroku, słu
chu i pamięci, przedrażnienie, rozstroje ner
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyżów w y
leczone będą według świetnie uznanej m eto
dy bez następstw  i przerwania w zawodzie 
gruntownie i ra jszyV ie j, również o ieczen le  
z oewkl m oczow ej, świeżo powsiałe i zasta- 
załe, bez bolu i bez w strzykiw ania, ta. ie  

wszelkie ohoroby k o b iece , ja k : białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy, 
również ściśle wedle naukowej metody wszel
kie wyrzuty skórne, k iłę  i wrzody bez kra
jania lub pieczenia w słynnie znanym od lat

O ra
wielu zakładzie

H a r t m a n n a
s p e c ia lity  wedle dyplomu z r. 1870 członka 

wiedeńskiego lekarsk. wydziału
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. I.

Mnóstwo uznań można przejrzeć. Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak
i e  listow n ie , a lekarstwa przesyła się dy
skretnie. Honoraryum m ierne. (1442-67-)

Ostrzega się przed naśladow aniem !
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych i niebieskich etykietow. pudełkach.

a s t y l k t  B i l i ń s k i e
(bil ińskie cukierki n a  n ie s t raw n o ść ) .

W yborny środek w palen iu  żo tą ilka , nieżytach ż o łą d k a , niere- 
gulnrnem  traw ien iu  wogóle. (1777 1-6

S k ła d y  we w szystk ich  h a n d la ch  w ó d  m in e ra ln y c h ,  
w aptekach  i  sk ła d a ch  tow a ró w  ap tekarsk ich .

Dyrekcya zdrojowa w Bilinie (Czechy).

Wina szampańskie
firmy CsCOl’̂ e Cu Oil let w Reims

DOSTAWCY DWOftÓW
Cesa rzow ej  Indyi i Królowej Wielkiej Brytanii ,

Króla Holenderskiego, [l735 U 2]
Następcy Tronu  Angielskiego Ks. Walii,

w guberniach zachodnich,we wszystkich pierwszorzędnych handlach win w
Ks. Poznańskiem i

Króli stw ie,
Galicyi.

Extra (dimi-dou* E x t ra -D ry  ^  Crem ant  Rose (di mi - dcuxl

N A T U R A L N Y

I L I J V S K I  Z O B O J  
S Z C Z A W I Ó W T .  |

td d a w n a  u zn a n y  z d r ó j  le c zn ic z y , w y b o rn y  n a p ó j  J  
d y e te ty c zn y .  3 *

Składy we wszystkich haudlaca *  
wód mineralnych. [1776-1-10]
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SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKI

Hnnyadi Janos
zbadany przez Ł leblgu, H unsenn, F re te n lu ts ,  tudzież wypróbowany i ceniony 
przez słynnych lekarzy, jak Bam berger, W arschauer, Koranyi, Lorinser, M olesohott, Vir- 
ohow, Soanzoni, Fauvel, Botkin, Zdekauer, Kosiński, C hałubiński, Szokalsk l, H ugenber- 
g e r , N ussbaum , Esmarch, Sohulze, W underlioh, F ried reioh , Sp iege lb erg  itd .,  zasługuje

słusznie być poleconym jako  (1677-18-25)

najlepszy i najskuteczniejszy z wszystkich zdrojów gorzkich.
Należy żądać zawsze wyraźnie 

„Baxlehnera naturalną wodę g on kąu.
flOT" Składy są we wszystkich handlach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptekach.

Włtiśoiciel: Andrzej Saxleliner w Budapeszcie.

a a

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 

I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZ.
S . A. K rzyżanowskiego

w K rakow ie
otrzymała na główny składmmmm w a r s z a w s k ie

Listy do Przyjaciółki 
X .  Y . Z.

przez
B a r o n o w a

Tom I. 
Cena 3 złr.

Kantor komisowy koncesyonowany 
P. T e y s s a n d ie r a  w Poznaniu

poleca Wym Chlebodawcom: 
R iądców , Ekonom ów , K orzelnlków, 
O grodników , Służących , K ucharzy, 
Strzelców, Leśników , tak kawalerów ja k  
żonatych; O ospodynie, P anny  służące 
i t  d. w l.cznym wyborze, ludzi prawdziwie tda- 
tnych, poleconych jak  najchlnbaiej przez swych 
dawniejszych chlebodawców. (1723 2 3)

W Dżurowie p. Popielniki
są cieln e ja łó w k i czyatej rasy  
berneńskiej od 2*/2 do 3 lat — oraz 
buhajki do sprzedania. (1705 5-5)

{  Parkiety i posadzki deszczułkowe
B  poleca

1 L \R 0 W A  F A B R Y K A  S T O L A R S K A  r

B raci WCKEŁAKOR
we L W O W IE .

C en;ik i parkittów , drzwi i okien rozsy łany  na żądanie za zaliczką. — Illustracye
parkietów  na żądanie za zaliczką 1 złr. (1756 2-15)

Kadzi wiająco tania sprzedaż

p r -  m e b l i ^

i zupełnych  u rzą d ze ń  mieszkań ,
pochodzących po największej części od dostojnych państw , a składających się z me
bli do salonów , ja d a lń , pokoi m ęskich, buduarów , syp ialń , pokoi goś
cinnych i przedpokoi, we wszelkich możliwych kształtach, i mniej więcej na 30 pokoi 
zwykłych mebli, bardzo odpowiednich d a hoteli, zakładów kąpielowych, will i domów wiej
skich , bezwzględnie bardzo trwała robota z pierwszych pracowni po zadziwiająco

tanich cenach.

fil. Friem w Wiedniu, I., B au e rn m ark t  3,
dom  kom isow y i  w yw o zo w y m eb ti i  u rzą d zeń  m ieszkań .

Meble państw przyjmuję w komisową sprzedaż. 
Cenniki opłatnie i darmo. (936-16-)

EKSTRAKT ORZECHOWY!
Najlepszy i najpraktyczniejszy środek do farbowania siwych włosów, wynalazku 

A. Daczusklego w W i e d n i u ,  K am tm  rstrassa Nr. 26.
Ekstraktem  tym , który wyrabiany je s t z zielonych łupin orzecha w łoskiego, naj

łatwiej i najpewniej farbować można siwe włosy, na kolory: blond , szatyn, b ru 
natny i czarny i nadając włos on najdalej po 15 minutach kolor właściwy, ta k , że
kolor ten przy myciu nie schodzi. Ze wszystkich znanych f.rb  do włosów, ekstrak t 
orzechowy, jako  czysto - roślinny ani zdrowiu, ani włosom ni* szkodliwy, bez porów 
nania Upszy je s t od wszelkich innych farb , części metaliczne zawierających.

! flakon ekstraktu orzechowego po złr. 1‘50 i złr. 3-—
s ło ik  p o m a d y  o r z e c to w e j  „ „ 1-— i „ 2  —

flakon  olejku orzechowego n „ U— i 2-—
Składy w K rakow ie m ają : W . Fenz kupiec, K onstanty W iszniewski

aptekarz, K aro l D oening fryzyor, Tadeusz W iskida fryzyer. ,626-19-20)

J. AADIGLA 
[nowo wynaleziony proszek zamorski

zabija pluskwy, pchły, karakony, m ole, m rów ki, 
muchy, mokrzyce, kleszcze w ogóle wszelkie owady nie
mal z nadnaturalną s z y b k o ś c ią  i pewnością w ten sposób, że z 
istniejącego zalągu owadów niepozostaje an i śladu. 

Prawdziwy i tani do nabycia, 
w h a n d l u  m a t e r y a ł ó w  a p t e c z n y c h

J. Andiela w P ra d ze
13 „zum schwarzen H und“ H ussgasse 13 (13 D om ini-  

kanergasse 13, 11 Kettengasse 11).
W K rakow ie mają na składzie pp. J. Trauczyński, K. Wi 
sz n ie w sk i, W . Redyk, E. Stockmar, A. Radłer apt., A. Hawełka 
kup , J- Nerstheiner skład książek ; we Lwowie Z. Rucker apt.; 

w Chodorowie St. Dyszkiewicz ap t.; w Frysztaku Jan Zaniewski ap t.; w K o ło 
myi E. Stencel apt.; w K otach i K ołom yi Aleksand. Zagajewski ap t.; w K rośnie 
Jan  Lazarowicz, handel korzeni, delikat. i w in; w Sokalu E. Wysoczański aptek.

Składy są na prowincyi wszędzie gdzie wywieszo oudotyczące plakaty. (1017 5-12;

w  CZIGELKA 2
ZD R Ó J L U D W IK A  

Szczawa a l k a l i c z n o - solna, jod zawierająca.
Zajmująca najpierwsze miejsce co do najw iększej ilości węglanu sodu 

p śród wszystkich dotąd znanych zdrojów mineralnych ca łe j Europy, wy
szczególniająca się wielką iLścią żelaza i nader obfita w kwas węglany. Wodzie 
tej co do przymiotów nie dorów uj wa żadna z a lkaliczno-solny ch 
szczaw , a woda tu ze wszy stk ich  wod m ineralnych jod  zaw ie
rających je s t  najprzyjem niejszą  do p icia  i n a jła tw iej by
wa znoszoną.

Szczególnie skuteczną okazała się dotychczas w cierp ieniach żo 
łą d k a , k iszek , pęcherza, p łuc, w gruźlicy , w przew lek łym  
w rzodzie żo łąd k a , w w olu i we wszystkich postaciach zo łzó w . jak 
również w następstwach przym iotu. (1257-10 12)

Napełnianie i rozsyłka odbywa się przez Zarząd zdrojowy zdroju Czi- 
gelk a  (poczta Bardyjów) w Górnych Węgrzech. Broszury o zdroju darmo.

Główny skład rozsyłkowy u A. MlISZYŃSIilEGO w G rybowie, 
dla Galicyi, Bukowiny, Rumunii, Królestwa Polskiego, Rosyi i póln. Niemie*.

Cena skrzynki zawierającej 30 flaszek, loco skład główny, wynosi 6 złr. w. a.

C. k. Generalna Dyrekeya austr. kolei państwowych. 
W l C I Ś t f  X  R O Z K L 4 D I I  J A Z D Y

WHŻnego od Igo 
O d j s e l  * H o t lg ń r iH - P łH ń iO H  u

5  28 runo do Skawiny, Oświęcima, Suchy Nowe
go Sącia, llusiatyiia,

11‘23 przedpoł. do Skawiny, Suohy, Zwardonia,
3 27 popołudniu do Skawiny, Oświęcim;*,
640  wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są

cza, Husiatyna.
Udjaul a Uświęcimn

3 18 przedptłud. do Skawiny, Podgórza, Suchy 
Żywca,

3.08 popołudniu do Skawiny, Podgórza, Suchy 
Husiatyna.

Odjusel x Tarnowa
2'45 w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Hu

siatyna, Orłowa,
503 rano pociąg mtęszany do Grybowa, Orło

wa, Zwardonia,
1-40 popołud. pociąg osobowy do Grybowa, Or- 

lowa. Husiatyna.__________

czerwca 1886 r.
Przyjazd do ł*odgórxa-Pł««mow»

10* 12 przedpoł. z H usiatjna, Nowi go Sącza, Su 
chy, Skawiny, 

l l -22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny, 
413 popołudniu ze Zwardonia, Si.chy, Skawiny, 
6'39 wieczór z Husiatyna, Nowego Sącza, Suchy, 

Ośwóęcima, Skawiny
P ny ja iil du Dśwłęclm»

11-54 przedpołudniem z Husiatyna, Suchy, Pod
górza, Skawiny,

6 53 wieczór ze Żywca, Suchy, Podgó za. 
Skawiny.

Priyjazil do Tarnowa 
11-15 przedpołud pociąg osobow-y z Husiatyna, 

Orłowa, Grybowa 
9-50 wieczór pociąg mięszany ze Zwardonia, Or

łowa, Stryja, Grybowa,
1-10 w nocy pociąg osobowy z Husiatyna, O r

łowa, Grybowa. (1621-157-1

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińtki.


